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Lw ów  .t 5. październiki..
(Przebieg dymliji Stella i całego gabinetu wę

gierskiego. — Centraliici, anticentraliici i Czesi 
przeciw Msdisrom i duAlrwowi. — Głos węgierski 
za mię personalną )

Juk nam douosi telegram, cesarz Franciszek 
Józef przybył wczoraj d. 4. b. ni. do Godlilló, 
gdzie bawi eesńtzowa z młodszą córeczką; zaraz' 
w południe wręczył mu tam Tisza podanie się

Przebieg dymisji Stella już się wyjaśnię P i
sza doszedł do steru, popierany nawet przez de- 
akistów, z tern zadaniem, aby wymódz na Przed- 
litawii jak najpomyślniejsze dla Węgier warunki 
przyszłej (dziś już znowu na 10 lat odnowionej) 
ugody austro-węgierskiej, gdyż w skutek .doby 
rozkwitu* i Węgry na polu komnnalnem i pań- 
stwowem wdały się w przedsiębiorstwa, bardzo 
fatalne dla skarbu. Specjalnie za^ zaprowadzenie 
łada w finansach było ^adaHienL-Sżella, ;„którv z 
podsędka komit&towego talentem swoim T w tły -  
wem śp. Deaka Jako  poseł wy kierował się na 
sprawozdawcę budżetowego w Izbie posłów a wnet 
i na ministra skarbu we wieku bardzo młodym. 
Szczerze i wytrwale zabrał się Szell do dzieła. 
Zwyczajuy niedobór zniżył do trzecie' części, tj. 
do 21 mil. złr., zaprowadren’em ośjfez ̂ dności, no- 
wemi podatkami i egzekucją zaległości. Kraj nie 
sarkał pod ciężarem, bo cieszył się nadzieją wy- 
dobybia się z kłopotów finansowych. Szell, licząc, 
że kongres berliński uprzątnie zamieszki wscho
dnie, ułożył był plan dalszej redakcji niedoboru, 
w czem go, jak zapewnia korespondent Nowej 
Pretty, Aiulrassy przy każdej sposobnos,;i n- 
twierdzał.

Plan był następujący. Nowa ugoda ausfcro- 
węgierska przysporzy \ ręgrom 6 mil. złr. rocz
nie ; resztę niedoboru uiożnaby było znośnie opę
dzić przez dwa lata  pożyczkami — poczem na
stąpić miała główna rzecz: zniżenie gwarancyj 
państwowych, bądź przez zakupno pewnych ko
lei na rzecz państwa, bądź przez odpowiednie 
ugrupowanie kolei subwencjonowanych — kn

nie do sandźakatu Nowobai Irskiego, pożyczkę 
wspólną austro-węgierską w jakiejbądź najdogo
dniejszej formie, takiej zwłaszcza, na którąby i 
de Pretia przystał (pożyczka płatna w 9 latach, 
coby nie było ryzykiem dla Frzedlitawii i kapi
talistów ujęłó), stałe nąipiey n ie kresa kosztów 
okkapacyjnych i t. p. Nadą nie nawet główni 
członkowie finansowej grrpjlRr^zyldowskiej, je
szcze - d. 2. bm., z całi jjtlnością namawiali 
Szella, aby nie nstępował, że popierać go będą 
aż do ostatniego kresa możliwości. SzeU powo
ła ł się na swoje sumienie i pr™koaanie i dymi
sji nie cofnął. \Y

Wyjawia się i fakt trzeci -  jiiiiow icie, ze 
Tisza bądź cobądź chciał się j im m w ' J fl 
mimo ustąpienia Szella, a przyna^hąlęj je « w  nis^ł 
upaść, to jako mini: ar pa lam taru j » skutek 
wotniń sejmu. Co Elleuih donosił, 1 ' ząra? * 
podaniu się Szella do dymiśjl, i reszt netu 
do tego się kroku przyłączyła okazuje ń«

linckim eentraliści wnieśli przez Góllerieha wnio-, zawierających przestrogi dla jadąc; vh, przy prze- 
sek adresu do korony, wraz z an ticen tralistam ijazdach  itp. Dwa zaś języki urzędowe są niemo- 
dlaczego anticentralistyczna większość sejmu jzliwe, więc powinien być urzędowym ten język,

do dymisji e.\łrgo gabinetu węg. (oprócz Szella, czemu niini.sterjiim komunikacyj wszystko przy- 
klóty już otrzymał poprzód żądaną dymisję); a gotowywać zaczęło. Szell zdołał pozyskać zaufa 
decyzja zapadnie, siioro Andrassy do GodSU* nie sfer finansowych, które kierują targowicą e
przybędzie. Dodatek, Ze Tisza wymieni cesarzowi 
mężów, których rady (względem utwoi zeuia no- 
wugo gabinetu) zasięgnąć należy, nic szczegół 
nogo nie wskazuje; to „wymienianie mężów* jest 
zwyczaj nem w takich wypadkach.

Kogo Tisza zaproponuje, i kto zostanie jego

uiopejską — przy ich pomocy można 1 było do
konać do reszty dzieła równowagi budżetowe 
we Węgrzech.

Wszystkie plany pokizyżowała a w końcu 
potargała okkupacja bośniacka, wymagając coraz 
nowych funduszów. Z trudnością przystał Szell

następcą, trudno i prawie niepodobna dzisiaj' na kredyt 60 milionowy; wszelako nie było na- 
przewidzieć. Sprav a to arcyważna, bo nietylko o i Wet pewnem, czy zostanie w istocie użytym, >. 
gabinet węgierski i przedlitawski chodzi; — już jeżeliby miał być nżytym, to na bronienie powagi 
zapowiadają z Pesztu, że przesilenie zapewne j iuteresów monarchii, a więc na ■ el bezwai un- 
rozciąguie się do wszystkich członków wszyst- kowo obowiązujący. Gdy przyszłe do okkupacji, 
kich trzech gabiuetówr, a nawet sięgnie do pra- Szell protestował, ale zawsze jeszcze musiał dać 
wno-polity, znych sŁosuuków monarchii austro-1
Węgier8kcj.

ponad kredyt 00 milionowy, aby nie narazić bo
dącej w “ ilu armii, i to przeważnie z pułków 
węgierskich złożonej. Skoro jednak nadeszły wia

domości óśtatnie o sukcesach armii Okkupacyj- 
nej, Szell ani chwili dłużej teki swojej zatra: ■'

Pet. Jjlofd z d. 3. bm. otwarcie wyznaje:
,Z  ustąpieuieu Szella stracił rację bytu gabi- _ 
net, który doszedł do steru dla uporządkowania1 mać nie chciał, i Tisza, wtóci wszy »  Ostendy, 
finansów węgierskich, — przyczem zważać na 'n i-sa s ta h ]  idarie 'ię  Sj db ■> dymiąji. 
leży, i e  sta łe  się o w skńtek -okhupacji k tó ra ; W yjaw i^ą-słę więc -dwifelaktai raz, ,e A& 
agrażi równocześnie bankructwem i narodo-' jrassy jedynie Tiszę wtajemniczył w plan., okku - 

Tern, i politycznem i finansowem. Te były po- pacyjne, i obaj Resztę gabinetu węgierskiego do 
Wody dymisji, i ztąd wynika, że przesilenie nie ostatniej chwili w zupełnej niewiadomości trzy- 
astnym a się na Peszcie, ale że dotrze i do Przed- m ali; a pówtóre, że Szell nie z powodó w wła- 
litawii a  nawet Andrassego porwie w swoje wi- ściwie politycznych, ale czysto finansowych zło- 

' ty. A udrassyjest już ograniczony na swój wpływ żył swoją tekę. Uniemożliwiono mu dopięcie za- 
wlasny i na przychylność partji wojskowej, ta dania — tj. przywrócenia równowagi budżeto- 
Przychylność jednak zniknie, jeżeli władza An- wej — więc ustąpił. Nadaremne były wszelkie 
drassego się uszczupli. Jakby załatwić obecne zabiegi i perswazje Andrassego, Tiszy, ministra 
przesilenie całej monarchii, wszelki koncept n- wojny, szefa sztabn jeneralnego; nadaremnie pro- 
>taje.“ _____________ ponowano mu różne ustępstwa, jak nie wkracza -

zmyśleniem, jak i tg, jm  rłąza nie wchodził V 
żadne transakcje. Tisza Fróbowął transakcyj co 
do trwania i koszwów okkupścj '
k’ ozostauia u s te ru ; alu gdy z Węnkheir eui 
d 2. bm. powrócił z W itemu ao Pesztu, to na 
naradzie gabinetowej nazajutrz d. 3. om., która 
trw ała dwie godziny, po przedstawieniu stanu 
rzeczy przez Tiszę i W^nłsheims (Szell już . nie 
brał w niej udziału;, _ _ ia ło  się „w zupełnej 

j zgodności z Tiszą —• jak powiada Ellenor — 
że obowiązkiem jest gabinetu, ponowić swoją u 

{chwałę i podać się do dymisji, skoro minister 
skarbu podał się o^dykisji.1 L^nuszony Tisz? 
sgodził się na dykc ję  cąłegi gabinetu; ale pc 

przedniej uchwał] ż&dnęj co do ustąpienia nie 
było, — istniał tylko zamiar Tak więc ów Ty- 
;au węgierski padł w sposób uajpowszedniejszy 
i bardzo upokarz *'ący, i już nawet odpowiedź, 
jaką dał deputacji mityngu peszteńskiego, nie 
bizmiała tak dumnie i opryskliwie, jak się z 
przesłanego nam przez Biuro Korespondencyjne 

i telegramu wydawało, — owszem bardzo a bar- 
■ dzo łagodną była, niemal rozczulającą. Na dobi
tek półurzędowcy wiedeńscy p^y ła ją  za nim fa
talne wobec dzisiejszej opinii • *ggierskiej zarę- 

j czenie, że .pod względert politycznym Tisza jo
ta  w jotę s ta ł na stanowisku Aą<f* assego.*

Szell ustąpił dobrowolnie, z t* zekonania, — 
Tisza dlatego, bo Szell ustąpił, ą bez Szella uit 
ma Tisza możności fundusze wydo yć na dalszą 
okkupację. Musi to srodze kłuć dumę Tiszy. 
Szell zresztą był jedynym członkiem gabinetu, 
który się nie uginał T i s z y w e  wszystkich też 
krokach swoich kierował się; tylko radami głó
wnego. najdzielniejszego a;ą^tgj ‘ byłych deaki- 

gtórż”  tę n u  :p o p ip i^  jftiwsd'' Tiązj, 
ani też Andi , sego, swego dawnego ptzywóil. 
w sejmie i gabinecie.

Już też zaczyna si5 wyłaniać kwestja pra
wno-polityczna — dualizmu. W obecnej dobie 
dualizm musiał koronie okazać się w całej nagości 
przykrej. Czesi wzywają Niemców do sojuszu 
przeciw Madiarom — a dotyczącą mowę dr. Rie- 
gera pół urzędowe Biuro Korresp. zowie .poje
dnawczą4 — jak z oburzeniem podnoszą dzien- 
niki węgierskie. Dziwiono się, dlaczego w sejmie

styryjskiego uchwaliła, wniosek K&rlona (anti 
centralisty) o wystosowanie adresu do korony, 
przesłać do komisji, zamiast wprost go odrzucić. 
Otóż oba linckie projekta adresowe podnoszą 
okkupację Bośnii, wielbią armię, a mianowicie — 
co rzecz uderzająca — w jednobrzmiących wy
razach napadają na ponowioną co dopiero ug 
* Węgrami, i żądaja ugodr. Jm m ftućjuaRj dla 
Prsedlitawii. ta i ł łe i ,  ib y  Ug< 
na zawsze, a  'fiie na  10 
treść projektu adresowego 

w  Peszcie zr4 p 
jiUra Pulszkiegfc f  kt 
przebieg rokowtn afplomftlyeźnych co do Wschb- 
jjn, gani okkupację, ale tylko djatoge, że ją  z 
p le c e n ia  Europy, a nie za zgodą Porty i w

r rjaźni z Portą przedsięwzięto. Wyłnszcza, 
Anglia mogła Cypr annektować, bo go stra
wić zdoła, ale całe polityczue i ekonomiczne go

spodarstwo Austrji pójdzie na nice skutkiem na
bycia Bośnii. „Auneksja Bośnii, to rozbieie pod
stawy dualistycznej — a więc albo precz z aa- 
ueksją Bośnii, albo precz z dualizmem i należy 
zaprowadzić unię personalną, gdyż po wcieleniu 
Bośnii jedyny ratunek państwowej samoistności 
Węgier w unii personalnej.

akaż sama jes t

się właśnie bro- 
pysedstawi

Sprawy sejmowe, 
n .

Sprawa języka polskiego na kolejaci. gali
cyjskich przyszła wczoraj na porządek dzienny.

odaliśmy poprzeduio wniosek komisji admini- 
; stracyjuej. Już to całe motywowanie jak i kon
kluzja, czyli sam wniosek, są bardzo miękkie. 

| Logiczna i silniejsza była już poprawka p. 
; Spławińskiego, aby w pierwszym punkcie we
zwać rząd do zaprowadzenia języka polskiego 
na własnych kolejach rządowych w Galicji, t. j. 
Tarnowsko-Lelnchowskiej i Dniestrzańskiej, a w 
drugim, ażeby rząd wezwał Towarzystwa kole
jowe do zaprowadzenia języka polskiego.

Z poprawką pana Hausnera wcale się nie 
zgidzamy, osobliwie w formie, którą pierwotnie 
podał. Co tu  się zresztą odwoływać ma sejm do 
członków polskich, zasiadających w Radach za- 
wiadowczych, kiedy ci członkowie żadnego wpły
wa nie mają ua jcneralne dyrekcje. Niechby tyl
ko poważyli się wystąpić przeciwko nim, a  przy 
najbliższych wyborach na Walnem zgromadzeniu 
itracą swe synekury Tylko rząd może wpłynąć 
»  i e n g E a t a y ^ d t  M h liflitf^Cfeba  p. g a ua- 
nei chciał sobie z& tsitowar moH T b k
wiedowczych i skompromitować wobec sejmu, iż 
taki wniosek posta./ił.

Pan radca Kowalszi żądał, ażeby nietj iko 
polski, lecz i ruski język jako urzędowy zaprc 
wadziły koleje w całym kraju. Gdyby był przy
najmniej ograniczył do wschodniej części Gali
cji, od Przemyśla lub Lwowa zacząwszy, miałoby 
sens jeszcze, ale i w tym razie nie jako urzę
dowy wewnętrzny, lecz gdzie strony ruskie wno- 
szą podania, a głównie przy napisach kolejowych,

który w całym krąju jest rozpowszechnionym, 
a nie ten, którym nie powszechnie nawet mówią 
w jednej części kraju, a najmniej ogół, używają
cy kolei w Galicji.

Sprawa powiększenia liczby posłów ze Lwo
wa i Krakowa była i na wczorajszym porządku 
dziennym, ais znowu trzech posłów przed głoso
waniem wyszło: Żurowski, Dydyński, Miliewski, 

u h r Zamojski wziął urlop, a Szumańczew- 
ski dla śmierci w familii, wyjechać, musiał Zno- 
«■ więc tylko 112 posłów pozostało w sejmie, i 
tazkło  dwó do kompletu. To zrywanie kom- 
ułetu, aby jakąś ustawa nie przyszła do skntku, 
jest istotfir. liberum tuto.

Przed przystąpieniem do tej wprawy zabrał 
głos radca Kowalski i dowodził, iż gdy na po- 
przedniem posiedzeniu nie było kompletu, i nie 
zapadła żadna uchwała, czy wniosek przyjęty 
lub odrzucony, więc tern samem wniosek został 
odrzucony. Gruntownie i poważnie mu na to od
powiadano, a niepotrzebnie, bo p. Kowalski śmie
jąc się, czynił swe wywody. Trzeba mu było i w 
pouobnym tonie dać odprawę.

W poza wczorajszym artykule : „Spruwy sej
mowe", opowiedzieliśmy historję projektu powięk
szenia liczby posłów miejskich w komisji sta tu
towej. Wczoraj od p. Jasińskiego Aleksandra 
otrzymaliśmy następujące sprostowanie 

Szanowny redaktorem!
Upraazam uprzejmie o umie 3zr.zei.ie naetępują- 

eego eproetowania:
W Gazecie Narodowej z dnia 4. października 

b. r. umieszczono artykuł o poeiedzenln komisji 
■tatutowej, który nie zgadza się z prawdą.

Poseł Zyblikiewicz nie czynił na pierwszem 
posiedzenia komisji żadnego wniosku, tylko poseł 
Bieliński wniósł, aby wybrano referenta dla ko
misji, któryby zbadał data potrzebne tyczące się 
wszystkich kuryj, aby wedle potrzeby sprawozdaw
ca mógł odpowiadać na wnioski lnb zarzi ty mo
żliwe, któreby i eo do innych knryj mogły być u- 
ozynione, — poseł Piłat za i  wniósł, aby te bada
nia ograniczyć tylko do knrji z miast, od którego 
wniosku potem ze względn na motyw posła Bieliń
skiego odstąpił.— Ja  przemawiałem za ograniczeniem 
badAń tylko do knrji z miast, a dopiero po wyborze 
referonta dla komisji w osobie posła Bielińskiego i 
po zamknięciu posiedzenia wyszedłem, nie mówi
łem zaś słów, które mi pomieniony artykuł Gazety 
przypisuje, mianowicie, że niemam co robić w tej 
komisji. Po mojem odejściu nie mogła być cofniętą po- 
wzlętr. uchwała, albowiem takowa, tak, jak w obe
cność moj“> pow 'et* zoatałs przez Bprawozdanie

Eomttl
przedłożona, wykonaną bylb.

Ns druglem posiedzeniu komisji p»> przedsta
wieniu i nu rzeczy przez ■ awozdawcę posła 
Bielińnkiego, przedłożył poseł Zyblik.ewjcz wnio
ski, ni. Które komisji, jednogłośnie się zgodziła i 
które jako sprawozdanie komisji . ejnjowi przedło
żone zostały. Tylko mój wniosek dodatkowy, aby 
wezwać Wydział krajowy, by i co do innych więi 
szych miast poczynił później odpowiedne wnioski, 
został uchylony z powodów, aby ten wniosek przez

Trafiła kosa na kamień.
Nowela

przez

F. JESKE - CHOIŃSKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

Powtórnie uderzył dyrektor smyczkiem w 
)ulpit Cisza, potem grano ułamek z opery Glu- 
(b, aIfigenia w Aulidzie." Publika klaskała, je- 

-Ina tylko Ludwika milczała, rozkoszując się e- 
chem cudownej m uzyki, która grała jeszcze 
Jl jej duszy, bo kokietka miłowała muzykę, choć 
togo »  >wkowi psycholodzy pojąć nie mogli. j 
- — Wiele słyszałam o panu Oleśnickim —
•Bekła do doktora, cóż to za człowiek ? .

— Może być wielkością — odparł Nieza< 
‘td sk i

— To warjat I — mruknął drugi.
— Przepraszam, to znakomity człowiek 1 — 

oprawiał trzeci.
— Dziwak, szaleniec 1 — dorzucił czwarty
— Musi być niezwykłą postacią, kiedy ma 

Wko wielbicieli i wrogów. Ludzi pospolitych 
toożaa kochać, genialnych podziwia się tylko al- 
4  iteaawidzi. Chciałabym się z nim poznać.

— Wątpię, czy dziś zechce — rzekł doktor.
— Jakto  ? Nie chciałby się ze mną poznać,

* mną ? — zawołała Ludwika pół oburzona,
,™ł adziwiona. Ze mną?

Doktor uśmiechnął się
— Oceniłaś go pani samu, niezwykłyL. u„- 

tywająe, rzekł. Ludzie tacy nie wiele ii, .rosz- 
; ' o formy i tym podobne drobnostk Nie im- 
TOUąje im ani piękność, ani bogactwo, bo nają 
jJ°U i sobą tylko jedynego pana — wyższość 
Jehow ą.

— Ale ja chcę się z nim poznać — doma- 
p»a  się Lndwika, jak rozgrymaszone dziecko.
4 chcę, ja...

• Spróbuję.
Niezabudzki zbliżył się do Oleśnickiego i 

^c iw szy  go w ramię prosił do stołu. 
q —■ Po co, na co ? — mrnknął Oleśnicki. 
^  na to, abym sobie zepsuł biesiadę muzyczną 
4*ną ezczą paplaniną ? Powiedz twojej pannie, 
k ®ędę jntro u niej z wizytą, jeśli mnie chce 

'•tocznie poznać.
U  — Zastanów się, to niegrzecznie przekła- 
^  doktor.
[Śjl A mnie eo do waszych grzeczności ? Je- 

własnowolne dręczenie się przyjemność 
mnie dajcie pokój. Ju tro  będę. dziś nie

itą.
Niezabudzki ..rócił do panny zdziwionej, bo 

całą rozmowę.
A nie mówiłem, że warjat.
A co? dziwak.
Głupiec, arogant, gbnr.

Tak prawili wrogowie Oleśnickiego, ale pan- 
na nie słuchała. Pierwszy to był człowiek, któ
remu nie chodziło o jej znajomość. Zle! Ukarać 
go, olśnić, a potem wyśmiać, aby znał potęgę 
pięknej kobiety. Orkiestra grała Mozarta, potem 
Francuzów, ale Ludwika sobą i Oleśnickim zaję
ta  już nie słuchała.

— Tak, ukarać go trzeba — szeptała.

IV.
Na drugi dzień sta ł Konrad Oleśnicki w o- 

knie swego mieszkania, głową na szybie wspar
ty. Mieszkał w dalszej części miaBta w starym 
gmachu poklasztornym, bo tu pokoje tańsze by
ły, a kieszeń akademicka miewała często sucho
ty. Okna wychodziły na wielki dziedziniec, po 
którym się kiedyś zakonnicy przechadzali nad 
znikomością świata dumając. Ramką szeleszczącą 
otoczyły czworobok dwa rzędy odwiecznych lip i 
t< >ol:

Dotąd nie dochodził turkot karet, ani gwar 
wielkomiejski, ani krzyk ludzi. Cicho tu było i 
smutno, jak gdyby ten dom był schronieniem roz
bitków, czy życiem zmęczonych, czy zawodami 
itrzaskanych. Oleśnicki lubił ciszę, kochał samo

tność i szmat błękitnego nieba ponad głową, o 
który tak trudno <t wielkiem mieście. Spokojniej 
tu pracował nie napastowany przez kolegów, 
których większa liczba zjechała do uniwersytetu 
w celu zabawienia  się.

Oleśnicki c* iiał pra u, pracy, ,ziele p «cy, 
bo ona jedna fl<4w«Ta mu zapomnienie i roskoi -» 
Staregj, niegdyś możnego rodu sto, był sam u- 
bogi j a .  wnuk wyrobnika, a nie ik&rzył się, ani 
złorzeczył. Los dał mu wiele zdoiuości wyższych, 
za pomocą których mógł wrócić blask imieniu 
sponiewieranemu. I chciał wrócić ten blask, więc 
pracował za dwóch, za trzech, aby mógł stanąć 
w rzędzie przewodników ludowych. Miał tylko 
matkę i sióstr gromadę. Pracowały wszystkie dla 
syna i brata, bo Konrad chciał wiedzy, pragnął 
nauki, a jednemu tylko panu służyć można. Kto 
się uczy, nie ma czasu do zarabiania na chleb. 
Obok chęci odznaczenia się na stanowisku pu- 
blicznem, wpływowem, dodawała mu troska o 
rodzinę siły. Chciał jak najrychlej skończyć stu- 
dja, aby podać rękę pracującej matce, aby zła
godzić los ukochanych sióstr. Zajęty pracą nad 
sobą, dręczony troskami o rodzinę, nie miał cza
su pomyśleć o prawach młodości. Inni bawili się, 
kochali, pojedynkowali, a Konrad ślęczał nad 
książkami, albo w gronie młodzieży jako naczel
nik jej przemawiał, sposobiąc się już w szkole 
na publicystę. A jednak zstępował czasem i na 
twardego pracownika duch poezji, marzeń wio- 
śnianych geninsz cichy, i szeptał młodzieńcowi o 
kochance, coby miękką ręką gładziła fałdy zmar
szczonego czoła, albo miłośnem słowem zażegna
ła  burzę, z zewnątrz idącą. Toć i on był mło
dym, a prawa natury są potężniejsze od woli 
człowieka. Lzafen ciała upatrzy sobie chwilę do
rodną,, i w  ówczas w dwójnasób dręczy, dopomi
nając się o zaspokojenie swych pragn iń. Napa
da człowtooi samotnego, albo smutnego, i woła

i kołacze: c y słyszysz? i ja żyję; nie wolno 
mnie pominąć!

Oleśnicki sta ł w oknie...
Właśnie mrok wieczorny szarą tkanką ob- 

wij-.ł kamienie i mary, drzewa i portyki staro- 
iy t 3- Cichutko robiło się na dworze, nstawała 
walka o byt, i spokój nadchodził, odpoczynek. 
Uśmiechnięty, cichy geniusz poezji z dalekich 
stron na ziemię zstępował, i ciepłe skrzydła roz
suwały nad ludźmi i mieszkaniami ieh, aby od
poczęli po dziennej pracy, aby zapomnieli po kup
czeniu białego dnia, aby marzyli w srebrzystych 
obsłonach szarej godziny. Z najgrubszych nerwów 
człowiek, najproz&iczniejezej duszy śmiertelnik 
ulega czarowi tej godziny tęsknej, jak dusza po
ety, smutnej jak serce marzyciela na tej ziemi, 
kędy same knpcy chodzą i rataje.

Królowa rozumu — liczba — odpoezjwa, 
miejsca ustępując ciepłej, serdecznej pani — u- 
czuciu. Takich chwil używają wszystkie sponie
wierane instynktu, aby, wspólnie na człowieka 
uderzywszy,a zawołać z przekonaniem: głuri pro
chu I Gardzisz nami dla jakichś celów urojonych, 
a przecież my jedne tobie szczęście dajem. Na 
cóż tobie uren , na cóż zaszczyty trudzące, je
śli nie użyjesz roskoszy ziemskich?

Nie pierwszy to raz myśli ta k u  Konrada na
gabywały, ale dotąd nie miał żaonej postaci rze
czywistej, którąby wplótł do rieńci swych ma
rzeń. Kiedy słnżąca wniosła lampę, rozpływały 
się te mary, bo były bezcielera

A Jiiiś? dzif patrzyły nc niegu czarne oczy 
Ludwiki, piękne,- czarne oczy, jak  toń głębokie, 
jak nsag&dka wabiące. Kiedy wczoraj z koncertu 
wrócił, chciał pracować i nie mógł, chciał zasnąć 
i także nie mógł. Przed nim, nad nim, wkoło, 
wszędzie bieęały te oczy w bladej utkwione twa 
rzy, i zapełniły myśl całą.

— Czy czar jaki, czy co? — pytał i otrząś, 
się, ale daremnie, bo znów widział piękną 
twarz.

— Przecież to znana kokietka I — przeko
nywał się.

Ahl Bal Kiedy spojrzał na dno tych ócz i 
spostrzegł tam duszę, co rozumiała Glncka i Mo
zarta, więc duszę niepospolitą, i widział tam cie
kawość badawczą, pytanie do życia, tęsknotę ja
kąś i szyderstwo obok ukrytego smutku...

— Pewno, że mnie złudziły lampy i muzy
ka, żem widział coś, czego nie ma — odpowia
dał sobie. Cóż, kiedy im się więcej przekonywał, 
tern natrętniej wracał do czarnych, głębokich o- 
czu. Odszedł od okna, chodził po pokoju i mru
czał :

— Nie złowisz mnie, pewno, że nie...
A jednak przypomniał sobie, że miał być 

dziś z wizytą u Ludwiki.
— Nie pójdę. Ale nie, trzeba iść, bo by to 

niegrzecznie było.
I  znów chodził i myślał, aż klasnąwszy w 

dłonie na służącą zawołał:
— Wyczyść mi frrk
W godzinę. późńięHfc.^ ił do.óżką i u  dłu-ą 

ulicę do pani ZamóWfekfef

I  Ludwika przebyła dzisiejszą noc niespo
kojnie, jak w febrze gorączkowej. Wróciwszy z 
teatru, musiała cały wieczór bawić S/ mboroga, 
tańcząc i śpiewając, bo hrabia przypiął się do 
niej natrętnie, do czego miał prawo jako na- 
rzeczouy. Trzy dni tylko konkurował, w czwar
tym się oświadczył. W chwili, kiedy mu Ludwi
ka dawała słowo, zdziwiła się nad sobą, bo de
cyzja ciężko przychodziła. Nie pytała czemu? — 
a jednak zmieniła się dziwnie od czasu, kiedy 
była narzeczoną hrabiego. Zamyślała się częściej, 
bywało, że i posmutniała bez powoda niby. By
ła niespokojna, podrażniona, nie mogła znaleźć 
wygodnego miejsca.

Kiedy ujrzała Konrada z wyniosłem czołem, 
nad którem myśl jakaś wyższa błądziła, a po
tem na Szemboroga spojrzała, uczuła naprzód 
dreszcze, w końcu żal, czy smutek dotkliwy. Oko 
jej przechodziło bezwiednie od hrabiego do Kon
rada, zatrzymując się na ostatnim dłużej. Rzecz 
dziw na! Zdawało się dziewczynie, że ów ko
chanek, o którym kiedyś marzyła, był podobny 
do Oleśnickiego. I  nachyliła się, bo w duszy 
młodej odezwała się nagle daleka, słowy rozu
mu zagłuszona pieśń o pierwszej miłości o szczę
ściu życia, o ideale, bo w sercu iej podnosiła, 
się z rumowiiw postać jasna, przybierająca 
kształty Oleśnickiego.

— Krótka to była chwila...
Kiedy Oleśnick ni( stanął przed nią. na roz- 

kaz, pieśń ta  na zawsze ucichła, postać zamazała 
się, a duma kobiety* obrażonej w*Bunęła 's ię  
naprzód. - ;

— Ukarzę go — rzekła.
Po drodze, do domu wracając, w ualouie 

ibok Szemboroga, nocą leżąc w łóżku zajmowa- 
! ła się hardym paniczem, który nią gardził. Ko
lejno marzyła o nim, to znów myślała, jakby go 
podbić i upokorzyć wyśmianiem. Dwa demony 
rozsiadły się w jej sercu, rozrywając biedne na 
połowy — geniusz dobry i zły. Pierwszy mówu 
słodko, łagodnie i kazał marzyć, drugi szydził 
z sielankowych zachcianek i radził komedją- Ta 
walka dwóch wrogicn czynników psychicznych 
miotała Ludwiką. Co jej było? nie wiedziała. 
Dość, że pierwszy Oleśnicki zajął piękną dziew
czynę silniej i trwalej. W racała do niego myślą, 
przez całą noc, przez cały dzień, czego dotąd 
nie bywało.

W  chwili, kiedy się Konrad z sobą moco
wał, przechodziła i Ludwika walkę wewnętrzną. 
Szara godzina zastała ją leżącą na kanapie, 
śniącą na jawie. Ciepła, tęskna sisza i ją  owiała, 
łagodząc akordy namiętnego serca. Lubiła ona 
i dawniej szarą godzinę. Marzyła wówczas o 
świetnej pozycji, o cuga i kasetach, o królo
waniu na balach, robiła plany zdobywcze — 
dziś zapomuiała o tera wszystkiem. Była smutna 
i tęskna jak niegdyś... dzieckiem; z lubością 
siuchała szeptów dobrego inioła, który mówił z 
cicha ua cóż tobie skarby^ r-  cóż błjg^otki 
łypią , których irwauto \  ś t f  ^  jafi, m ą iMrM ut*-
c-na rosuosz, który uh szczęście nieprawdziwe ii się wczoraj na uebie

puste, jak dźwięk fałszywego złota ? Jesteś mło
dą i piękną, masz serce gorące, do miłości zdol
ne, więc kochaj i bądź panią w małym, serde
cznym domku, gdzie się do ciebie każda twarz 
uśmiechuie, każde oko rozświeci, bo wszystko 
twoje będzie, twoje umiłowane.

Czy się tak nazywasz, czy inak, czy na 
aksamitnych spoczniesz łożach, czy na sukien
nych, nie jednoż to, jeźli szczęśliwą będziesz ? 
Wówczas zajmie cię każda praca, każdy dzień 
się zapełni, każda rozkosz zdwoi, bo wszystko 
odczute będzie, zrozumiane i twoje. Zuaó nie bę
dziesz co to nudy, co gniew po czczym dniu, co 
rozpacz drobna po niezabawnym wieczorku, bo 
miłość da tobie wyższość i pokorę, iż zapomnisz
0 małych swarach, rodzących się i rosnących 
tam, gdzie tylko blask zewnętrzny oślepia, a 
wrzawa i zmiana bawią. Bąaź kobietą, bądź so
bą, kochaj i króluj przez miłość...

Tak mówił dobry aniół dziewczyny — le 
psza jej część — a Ludwika słuchała z uwagą
1 rozkoszą. Bo też cudne są dźwięki przyrodzo
nej pieśni, bo wymowne są słowa miłości.

I  zapomniała o Szemborogu. Zdawało jej się, 
że Oleśnicki obok niej stoi i z podniesionem czo
łem, z błyszczącem okiem prawi o czemś z za
pałem...

Zaml.nęła OvZy słuchają ...
Anna wnios a lampę, postawiła ją, jak zwy- 

ie nie podłng przepisu, ale Ludwika nie wi
działa nięzgrabnośoi, owszem, przypomniawszy so
bie niedawną taktykę, zawstydziła się, rumie
niąc. Zawstydziła się ICzęmu?

— Czy mam Bit wstydził czynności moich?
-5erwrła się z .kanapki i>.. precz poszły słod

kie szep*y reći marzenia c»che, a  szczęsne.
— Mam się wstydzi** środków rozumnych ?

rozgniewała sij aa siebie: że słabą była,
że się dala otumanię wzfe«rdzonema uczuciu

— Marzenie dobre jest dla proBtych dziew
cząt. Fanem moicl szynności niech będzie ro
zum zawsze i wszędzie — zawołała głośno, aby 
zagłuszyć płacz dobrego anioła.

Z zdziwieniem spojrzały na nią stryjenka i 
siostra, które siedząc przy stole, robiły hafty.

— Co tobie? — pytała pani Zarnowska
— Nic... tak... szara godzina...
Spłonęła ciemną barwą... gniewu, bo ją  ktoś 

podsłuchał, czego nie lnbiła.
Podeszła do fortepianu i grać zaczęła wal

ca z Traviatty głośno, coraz głośniej- WidoczL.e 
wrzało w niej. Kiedy się walc skończył była 
znów spokojna, jak wczoraj, jak zawsze.

— Głupstwo, ktoby się rozczulał jak dzie
cko, które pragnie światła z księżyca.

Tak skończyła się pierwsza walka psycho
logiczna; anioł zły — rachuba — tryumfował.

— Moja Lndwiniu, — rzekła stryjenka — 
byłb. żebyś już raz wiedziała, czego chcesz 
d^Każ1 dążysz. Jasteś narzeczoną Szemboroga, 
więc uszanuj to szczei :ie, zasługują nM nie

— Ale ja, ja, stryjeneczko szanuję szczęście .. 
Uniami.ę m4. z jj sdaje Uralu-. k.«h-wał

(C. d. n.j
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niechętnych powiększenia Uezby posłów z miast nie 
posłużył za pretekst do odroczenia eałej sprawy.

Proszę przyjęć wyrazy powalania
A lt k t a n d e r  J a t i r u k i .

Lwów 4. października 1878.
Umieszczamy to sprostowanie, które nie za

przecza ani prostuje głównej myśli, wyrażonej w 
naszym artykule, ale tylko niektóre zzczegóły.

Po sprostowania tych szuzegółów tak  sig 
bowiem rzecz przedstawia.

P. Bieliński przedstawił wniosek, aby zba
dać daty, dotyczęce wszystkich kurji. (Wniosek 
ten ma to znaczenie, ażeby wszelki projekt 

* zmiany ustawy wyborczej odroczyć.)
P. Piłat wniósł, aby ograniczyć badania 

tylko do kurji miast, (to znaczy, aby wziąć sig 
tylko do powiększenia liczby posłów miejskich).

Co pan Zyblikiewicz powiedział, podaliśmy 
już przedtem a sprostowanie tema nie zaprzecza.

P. Jasiński poparł wniosek dr. Piłata.
Przy głosowaniu upadł wniosek dr. P iłata 

wszystkiemi głosami przeciw jednemu t. j. pana 
Jasińskiego, bo i p. P iłat głosował przeciw wła
snemu wnioskowi. Poczem utrzymał sig wniosek 
p. Bielińskiego i jego referentem obrano.

Na tern skończyło się posiedzenie, a pierw
szy wyszedł pan Jasiński. P. Jasiński zaprze
cza, aby wychodząc wyrzekł te słowa, które po
dała Gazeta Narodowa. Ale nie ulega wątpliwo
ści, że były to słowa, które zastanowiły pozosta
łych członków komisji i spowodowały ich do po
ufnego natychmiast porozumienia, aby powięk
szenie liczby posłów z miast Lwowa i Krakowa 
zaproponować, a odstąpić od poprzedniej uchwały.

Dowodzi tego dalsze opowiadanie p. Jasiń 
skiego o drągiem posiedzenia komisji, na którem 
gdy p. Bieliński wniósł jako referent swą opinię, 
odstąpiono od poprzedniej nchwały badania dat, 
wszystkich kuTji dotyczącyeh, a przyjęto wniosek 
powiększenia liczby posłów ze Lwowa i K ra
kowa.

Tylko więc szczegóły Btrony formalnej nie
dokładnie podała Gazeta. Co do merytorycznej 
podała najzupełniejszą prawdę.

P. Jasiński niesłusznie przeto twierdzi, że 
a r t y k u ł  nasz mija się z prawdą. Niektóre 
szczegóły tylko, nierozstrzygające w tej sprawie, 
były mylne, ale rzecz sama prawdziwa, jak to 
z jego własnego sprostowania widać.

S e j n r  g a l i c y j s k i .

Posiedzenie XI. d. 4. października.
(Dokończenie).

Szkic rozprawy nad rezolucją o zaprowa
dzeniu jęzzka polskiego w zarządach kolejowych 
dopełniamy podaniem dwóch najznakomitszych 
przemówień: Hansnera i hr. Władysława Kozie- 
brodzkiego.

Hansner :
Ustrój kolei w Austrji od lat długich nie 

spoczywa już na zdrowej podstawie i z prostej 
dirogi pomyślnego rozwoju został zepchnięty. 
Symptomy coraz bardziej rażące, coraz groźniej 
występujące to przekonanie wpoiły od lat kilku

żywo, tak  wybitnie czują inie pojmują dobrodziej
stwa naturalnego rozwoju a klęski przygnębie
nia języka ojczystego jak n nas, gdzie niemal 
każdy nie zbyt młody przeszedł przez najróżno
rodniejsze fazy i na sobie doświadczył jak  utru
dnionym był rozwój nmysłowy dziecka, jak skrę
powaną działalność dojrzałego człowieka, jak 
obniżony poziom intelektaalny ogółu w czasach 
wykluczenia języka narodowego a jak wszystko 
odżyło, spotężniało, ułatwionem zostało, odkąd 
słuszne koncesje wróciły ma przyrodzone prawa. 
U nas nie tylko ogół i niemal każdy z osobna, 
u nas i rząd jnż przekonał się lab mógł prze
konać się, że przywróceniem praw języka naro
dowego spełnił akt nie tylko dobry i słuszny, 
ale mądry i polityczny, ponieważ dziś już zbiera 
owoce tego kroku, dziś gdzie kraj, niegdyś uwa
żany i strzeżony jako niepewny a nawet bunto
wniczy i niemogący się obejść bez ciężkiego i 
kosztownego dozoru, stał się częścią monarchii 
najbezpieczniejszą i dostarczającą Radzie pań
stwa kontyngens, który często rozstrzyga spra
wy żywotne na korzyść siły i całości państwa.

I  w tym krajn, o takim przebiega history
cznym, z t&kiem doświadczeniem, w którym or 
gana rządowe, najmniej skłonne do podobnych n 
stępstw, w którym policja i żandarmerja w sty- 
cznościach swych z ludnością nie odpychają ję 
zyka krajowego, jedynie koleje, to jest przedsię
biorstwa zarobkowe, zawisłe od krajn, z oburza 
jącą bezwzględnością, z szorstkiem zapoznaniem 
wszelkiej przyzwoitości nrągają prądom narodo 
wym i opinii publicznej, i w codziennych sty- 
cznościach krajowcom narzucają język obcy, lub 
tych, którzy nim nie władają, ze swego grona ru
gają. Długie i niczem niezłagodzone trwanie w 
podobnem postępowania, staje się wyzywającym 
absurdem, nieznośuą anomalią, która coraz bar
dziej i w coraz szerszych kołach budzi wstręt 
i oburzenie.

Przecież to niemieckie przysłowie: Wessen 
Brod du isst, dessen Lied du singst*, i nauka 
zawarta w tern przysłowiu, bywa wykonaną n. p. 
w Wrocławia, w zupełnie zniemczałem mieście 
tych Prus, w których się ucisk i nienawiść polsko
ści tak  systematycznie okaznje, otóż w tym Wro
cławia sklepy, fabryki, hotele, które reflektują na 
Polaków lub na odbyt do Polski, mają polskie 
napisy obok niemieckich, i trzymają powierników 
i sług, władających językiem polskim, dla prak
tycznych, komercjalnych przyczyn, dla zysku. Ina
czej nasze koleje, dumne ze swych koncesyj lub 
pewne swych snbwencyj, pochodzących z grosza 
opodatkowanych. Biorą polski pieniądz i poświad
czają go niemieckim kwitem, a dla krajowców, 
garnących się do pracy, mają zawsze gotowe u 
przejme oznajmienie: „Dienstgesuche werden nicht 
angenommen".

Tutaj dotarłem do najpoważniejszego punk
tu sprawy. Kwestja czysto-językowa, czy prze
pisy, obwieszczenia i korespondencje kolejowe w 
obcym języka pozostawione być mają, jeszcze 
spotkać może zobojętniałych kosmopolitów, któ
rzy do niej małą wagę przywiązują. Ale upośle
dzenie krajowców przy obsadzania posad kole
jowych, które w wyższych szczeblach staje się 
wykluczeniem, to już jest częścią tej piekącej 
kwestji bytu ekonomicznego, która z wszystkich

nie tylko szerszej publiczności, nietylko repre- j p o d ło że ń  tegorocznych wyziera i woła o zała 
zentacjom krajowym i Radzie państwa ale i rzą- twienie.
dowi i wywołały cały szereg środków zaradczych, 
które jednak dotąd nosiły na sobie cechę bez
skutecznych lab nawet szkodliwych eksperymen
tów.

Bardzo charakterystycznym dla niezdrowych 
stosunków kolejnictwa anstrjackiego jest wyraz 
powszechnie i urzędowo używany: Sanirnng
(uzdrowienie) w zn&cźeniu reorganizacji lab upo
rządkowania kolei. Wyraz przyznawający choro
bę, lecz niestety najczęściej oznaczający proce
durę zbliżoną do postępowania przy zarazach by
dlęcych, to jest do pałkowania chorej lab podej
rzanej sztnki, z tą  jednak różnicą że przy za
razie bydlęcej właściciele pałkowanych sztnk by
wają wynagrodzeni, przy kolejach zaś akcjona- 
rjusze pałkowanych przedsiębiorstw nic nie do
stają, jak n. p. przy kolei Dniestrz&ńskiej.

Wszystko co się tyczy kolei: projektowa
nie, założenie, finansowanie, trasowanie, wywła
szczenie, rozdanie i wykonanie robót, obsadzenie 
miejsc, {>łace, kontrola, przepisy i taryfy, na ko
lejach anstrjackich nie jest obmyślone ani wyko
nane według utartych ogólnych zasad , według 
zwykłej przezorności i słuszności, jakiemi się 
kieruje tak rostropny prywatny człowiek, jak 
stowarzyszenie lub rząd, ale ulegają osobnym 
względom i wyjątkowym zwyczajom, którym po 
większej części przypisać należy przesilenie fi
nansowe wielu kolei anstijackich.

Do tych wszystkich wyjątków od ogólnie 
przyjętych prawideł przyłącza się przy naszych 
kolejach krajowych wykluczenie języka krajowe
go. Koleje, które zaczynają i kończą się w kra
ju, które z tego krajn żyją, które przez krajow
ców projektowane i założone zostały, i w poło
wie przez krajowców dozorowane bywają wyklu
czają język tego kraju z wszystkiego, co od nich 
wychodzi, lab z niemi się styka: z planów jazdy 
i obwieszczeń, z ofert i kontraktów, z przepisów 
służbowych i korespondencyj, ze sprawozdań i 
zamknięć rachunkowych, z protokołów i taryf, 
nawet z biletów jazdy, które wciskają w ręce 
publiczności, z podwójnym, jak na szyderstwo, 
napiBem niemieckim: Wien-Lemberg, aby poka 
zać, że jest miejsce dla polskiego napisn, że zaś 
takiego umieścić się nie chciało, aby nieborak, 
nienmiejący po niemiecku, nie miał w ręka do
wodu dla niego zrozumiałego, iż tam jedzie, 
gdzie jechać zamierzał, tak  jak nie wie, czy za
płacił tyle, ile się należy, gdyż ceny również nie 
są uwidocznione na bilecie.

Z prawdziwem upokorzeniem słuchałem n- 
wagi zdziwionego cudzoziemca, który przejeżdżał 
przez Galicję i przez królestwo Polskie, i d y 
sząc w Królestwie na kolei konduktorów mówią
cych po polsku, u nas zaś po niemiecku, me 
chciał wierzyć, że my mamy samorząd i język 
krajowy w administracji, a że Królestwo tego 
nie ma. Lecz Królestwo miało męża wielkiego 
roznmn, niepospolitej odwagi i gorącej miłości 
kraju, który pod moskiewskim rządem zachował 
kolejom polskość, nieodżałowanego Leopolda Kro- 
nenberga.

Z wszystkich rodzajów ucisku i pogwałce
nia, z jedynym wyjątkiem prześladowania reli
gijnego, przymus językowy najogólniej i najdo
tkliwiej czuć się daje i nierównie więcej drażnią
co działa przy sposobnościach codziennie powta
rzających się, niż odjęcie swobód politycznych 
lub praw społecznych. Srogi uciBk polityczny lub 
społeczny nieraz przez długie wieki cierpliwie 
znoszonym bywa nawet przez ludności inteligen
tne, skoro rząd ten tyraniczny jest narodowym 
lub przynajmniej narodowości i języka nie naru
sza. Przykładem była Wenecja pod despotyzmem 
swej arystokracji. Przeciwnie ucisk języka na- 
m„iWe* L a3LVret tam °P6r i nienawiść podtrzy-

Zmierzając okiem przerażające próżnie w ob
szernych salach wykładowych nowego gmachu 
techniki, nie można już zataić przed sobą tej 
smutnej prawdy, że nasza młodzież najfatalniej
szym zbiegiem okoliczności odwracaną i odstra
szaną zostąje od wiedzy, n nas dzisiaj najlepiej 
dotowanej i umieszczonej, od wiedzy przyszłości, 
a młodzież nasza stroni od nauk technicznych 
nietylko dla ogólnego przesilenia ekonomicznego, 
ale i dlatego, że główne przedsiębiorstwa krajo
we, t. j. koleje ją odpychają lnb w niższych po
sadach pozostawiają bez nadziei awansn. Daty 
statystyczne, umieszczone w petycji Towarzystwa 
politechnicznego, są uderzające. Przy dwóch głó
wnych kolejach krajowych (Karola Ludwika i 
Czerniowieckiej) krajowcy tworzą między niższy
mi urzędnikami 597,, lub przeszło połowę; mię
dzy wyższymi już tylko 32°/„ lub jedną trzecią 
część, nareszcie pięć najwyższych posad z łączną 
płacą 72.000 złr. obsadzone są wyłącznie obco
krajowcami. Tn jeszcze zasługuje na uwagę fakt, 
że stosunek krajowców u kolei Czerniowieckiej, 
tak  w niższych jak w wyższych miejscach (47 70),

lejnictwa. Więc do akcjonarjuszów odwołać się i Nader zajmujące sceny zdarzyły się, gdy
nie można.

Ową dźwignię do przeprowadzenia życzeń 
krajn sejm znaleźć może tylko w gronie polskich 
członków Rad zawiadowczych kolei krajowej. 
Tam zasiadają mężowie, którzy swem stanowi
skiem i po większej części swą przeszłością do 
solidarności z krajem poczuwać się muszą. Ko
ma wiele dano, od tego wiele żądać się będzie.
Ten słuszny wymiar zastosować wypada do człon- rządzone.

marszałek zarządził ponowne trzecie czytanie 
projektów o zmianie statntn krajowego w spra
wie pomnożenia liczby posłów.

K o w a l s k i  zabiera głos i dowodzi, że 
powtórne przystępywanie do trzeciego czytania 
nad ustawą B, jako onegdaj „odrzuconą,“ jest 
sprzeczne z regulaminem, a zatem nieformalne, 
i zapowiada wyjście ze sali, jeżeliby było ża

ków polskich Rad zawiadowczych, których do 
tychczasowe zachowanie się bierne i milczące 
wobec wykroczeń dyrekcji przeciw językowi kra
jowemu, jest rodzajem zagadki nierozwiązanej. 
Mężowie bowiem, w tych Radach zasiadający, ze 
wszech miar zacni, zdolni, w innych gronach 
stanowczości i cywilnej odwagi wcale nie pozba
wieni wobec jeueralnej dyrekcji, to jest władzy 
wykonawczej, ich dozorowi poddanej, podwładnej 
i płatnej, nie okazują tej niezależności, własnego 
zdania i obstawania przy tem, co za słuszne lnb 
pożyteczne nważają, jakiego po nich spodziewać 
się można.

Z tej bierności, z tego nienaturalnego sto- 
sunkn wobec jeneralnych dyrekcyj, polskich człon
ków Rad zawiadowczych, głos sejmu, jako orę
downika życzeń krajn, wyrwać powinien, i we
dług mego przekonania, pewnie wyrwie, gdy do
tąd głos kraju dolatywał do nich w rozdrobieniu,

M a r s z a ł e k  ntrzymnje, że regulamin nie 
sprzeciwia się temu, bo przy głosowaniu oneg- 
dajszem projekt nie został odrzucony, ale tylko 
nie mógł być dla brakn dostatecznego kompletu 
Izby uchwalony. Były paecedensa takie, że Izba 
odkładała głosowanie w tych razach aż do ze
brania się kompletu.

W tym razie dopiero imienne głosowanie 
wykazało, że nie ma kompletu. Na wszelki wy
padek odda kwestję pod rozstrzygnięcie Izby.

Do głosu w tym przedmiocie zapisało się 
kilku posłów.

G r o c h o l s k i  przypominając przebieg gło
sowania dowodzi, że sama natura rzeczy wska
zuje, że to co nie mogło być przyjęte dla braku 
kompletu, może być ponowione wtedy gdy jest 
komplet.

K r z e c z n n o w i c z .  Kowalski powołał 
się na §. 17. statutu, który mówi o odrzucenia

wygłaszany przez pojedynczych, lnb przez dzień-1 wniosków. Do uchwały odrzucającej potrzeba 
niki. Lecz głos zbiorowy krajn, przez legalną r e - ; bezwzględnej większości głosów. Tej nie było, 
prezentacją krajową podniesiony, innsi trafić i a zatem nstawa nie została odrzuconą.
trafi do ich przekonania, i zyska ich szczere 
i skuteczne poparcie. W tej nadziei podaję na
stępującą poprawkę:

(Podaliśmy wczoraj w streszczeniu; red.)
W ładysław Kozlebrodzfci: 

...Dopominaliśmy się zawsze o język naro
dowy w szkołach i zawsze będziemy i powin
niśmy się dopominać, ale to nie powinniśmy 
przesądzać, aby młody człowiek miał utrudnioną 
praktyczną stronę życia, a jednak tak  było i 
tak jest. Jeżeli młody człowiek skończy aka
demię w dziale czy to filozoficznym, czy pra
wniczym, ma otwartą, szeroką drogę życia, aby 
spożytkować swoją wiedzę i zdolności, czy to 
przy sądownictwie, czy to przy administracji, 
czy też na innem pola. Młody człowiek skoń
czywszy politechnikę we Lwowie w narodowym 
języka; w dziale kolejowym, jednym z najważ
niejszych zawodów (i tu  się sprzeciwiam tema, 
co powiedział p. Kowalski, bo ten dział kole
jowy jest najważniejszy i u nas jedynie rozwi
nięty), przez to samo, ie  włada językiem naro
dowym, ma utrudnioną przyszłość.

Czy jest to panowie! sprawiedliwość? Nie, 
nie jest

K o w a l s k i  wyznaje sam, że argumenta
cja Grocholskiego przemawia mu do przekona
nia, ale mimo to obstaje przy swojem.

C h r z a n o w s k i  popiera zapatrywania 
Grocholskiego. Również sprawozdawca Z y b l i 
k i e w i c z .

M a r s z a ł e k  oddaje pod głosowanie pyta
nie, czy ma być trzecie czytanie ponowione. 
Izba ogroumą większością oświadcza się za tem. 
Marszałek zarządza tedy obliczenie obecnych. 
Kowalski z ks. Jasieuickim i adherencją wyno
szą się ze sali, a ponieważ na początku posie
dzenia było 130 posłów obecnych, więc w Izbie 
po usunięciu się tej adherencji, powinien był 
zawsze zostać potrzebny komplet h  wszystkich 
posłów. Obliczeniem na oko nie można było dojść 
ściśle do tego. Więc na wniosek Chrzanowskiego 
marszałek postanowił odczytać imienny spis gło
sów. Odczytanie imiennego spisu wykazało 
obecność kilku posłów onegdaj nieobecnych, ja- 
koto Bnszyńskiego (który onegdaj nie należał do 
tych co wyszli ze sali przed głosowaniem, lecz 
wcale nie był na posiedzenia), Wolańskiego 
Erazma, Dunajewskiego i Lityńskiego, — ale na 
tomiast wykazało nieobecność znown kilka ta

I komisja administracyjna w swojem spra- j kich, którzy poprzednio byli. Wymienimy gdzie 
wozdanin na to już odpowiedziała. Przyłączając j indziej ich nuzwiska, dodając że Szumańczowski 
się do wielu uwag, jakie w uiem zamieściła, po- j musiał wyjechać nagle z powodu śmierci w ro- 
zwolę sobie powiedzieć, że na niektóre argumenta! dżinie. Wyjechał również Dzieduszycki Tadeusz 
nie ze wszystkiem się zgadzam i zastrzedz s ię ,i Brzozowski.
przeciwko nim muszę. I  tak w sprawozdaniu | W skutek tego okazało się, że tylko 112 
swojem powiada komisja administracyjna, że ko- jest obecuych, i trzecie czytanie musiało spaść z

„mają cechę instytucji kosmopo-leje żeiazne 
litycznej/

To prawda, ale tylko do pewnego punktu. 
Prawdą jest, że dla kolei jest obojętnem, 

jakiej narodowości i religii podróżni przejeżdżają 
przez koleje; obojętnem jest jakiej narodowości 
i religii kupcy przesyłają towary; obojętnem jest 
z jakiego krajn i do jakiego towary przechodzą, 
i do pewnego stopnia mają język kosmopolityczny, 
bo ani polski, ani niemiecki, ani franeazki, tylko 
arabski tj. jęz^’- cyfr.

Każda n e lf  wość stara  się zawsze z a 
strzedz swoją indywidualność i to w granicach, 
o ile może być najściślejszych — i doprowadza 
to do najdrobniejszych szczegółów. Przytoczę zaś 
panom fakta, które dają dowód, że kolej Karola 
Ludwika wszystkie rozporządzenia i przepisy na
wet do najniższej służby stosowane, udziela w 
języku niemieckim do tego stopnia, że jeżeli któ
ry z najniższych sług zasłuży na karę dyscypli
narną, to protokół, który z nim ściągają bywa 
w niemieckim języku prowadzony, i człowiek ten 
podpisuje rzecz mn nieznaną i jest znpełnie na 
łasce i niełasce urzędnika. Drugie zdanie, na 
które się niezupełnie zgadzam, to jest, iż przed
siębiorstwa kolejowe mają „cechę prywatną. “ 
Znowu do pewnego stopnia tak  jest, ale tylko do 
pewnego stopnia.

Prawdą jest, że one mają tę cechę wobec
jest jeszcze znacznie gorszv niż na kolei K arola1 Prawa’ prawdą jest, że kapitały przychodzą od 
Ludwika (61*/0 i 35*/0). Obok kwestji czysto-' Prywatnych, ale zapytuję, czyby te prywatne ka- 
językowej postępowanie zarządów kolejowych kra- Plta 'y  4ak chętnie i prędko gromadziły się do 
jowych zaostrza wyraźnie kwestję bytu ekono- te?° przedsiębiorstwa, gdyby me było jednej rze

'„ v ? ie ^ zorowa administracja i ład stosun
ków h S mógłby uzyskać zwolenni- 
pruskiem Wldaimy w Poznańskiem pod berłem

Nigdzie może zaś tak  pow tw knie , tak

micznego. To podwójne złe nakłada na sejm kra 
jowy podwójny obowiązek stanowczego podnie
sienia głosu w tej sprawie, tak stanowczego, 
aby pożądanego celu dopiął.

Komisja administracyjna wnosi rezolucję 
wzywającą rząd do zaprowadzenia języka krajo
wego na _ kolejach rządowych i krajowych i do 
poczynienia kroków, aby i koleje krajowe sub
wencjonowane w urzędowania go zaprowadziły, 
i to na podstawie §§. 62 i 64 ustawy kolejowej.

Nie sprzeciwiam się tej rezolucji, choć to 
środek cokolwiek zużyty i wątpliwej skuteczno
ści, tak iż powiedziećby można, że wtedy zwykle 
się uchwala rezolncję, gdy się jest najmniej re
zolutnym- Zwolennikiem wezwań do rządn być 
nie mogę, ponieważ mając dość dobrą pamięć, 
Hieprzypominam sobie, żeby rząd w ważnej spra
wie do takiego wezwsnia był się przychylił.

Ale co gonej, zwykle rząd nawet nie odpo
wiada i przykre mi to czyni wrażenie, gdy czy
tam w sprawozdania o czynościach Wydziału 
krajowego, że Wydział krajowy to lnb owe we
zwanie poparł memorjałem lnb odezwą, i 
końcu doniesieniem, lecz dotąd odpowiedzi nieo- 
trzymaliśmy.

Po takich doświadczeniach wezwania do 
n ąd u  mogą być aważane za formę zbywania 
opinii publicznej.

Zarzucić mi można, że krytyka łatwa, zaś 
rada trudna tam, gdzie sejm niema większych 
atrybucyj jak w tej Bprawie. Prawda. Jednak 
ośmieliłbym się podać małą poprawkę, może nie 
bez wagi i znaczenia.

Sejm, wzywając rząd, winien się odezwać 
zarazem do tych czynników, w łonie przedsię
biorstw kolejowych będących, które wezwaniu 
kraju wystosowanemu do nich przez sejm krajowy 
oprzeć się nie powinny, oprzeć się nie mogą.

Nie mówię o akcjonariuszach i o ich jedy
ne® poln popisu: o walnem zgromadzenia. Ak
cjonariusze wszystko przeprowadzićby mogli, a 
niczego nigdy nie przeprowadzają, i milczą, słu
chają i płacą tam, gdzie powinni by orzekać, 
działać i przyzwolenia odmawiać. Fakirowie in
dyjscy, rzucający się w Dżagernaut pod koła 
wozn swego bożyszcza, nie mają więcej głuchej 
rezygnacji, ani bałwochwalczego zaparcia się, 
jak akejonaijusze, te żyjące przyrządy do woto- 
wania remnneracji, absolutoriów i dziękczynnych 
manifestacji. A jeżeli ci dobrowolni niewolnicy 
doznawają chwilowej pokusy opozycyjnej, to 
zwalcza i zwycięża ich się za pomocą stromene- 
rów (mężów słomianych), za pomoeą jednego z 
najpiękniej iilryeb wymałazltów nowoczesnego k o 

czy tj. gwarancji rządu ; — a co to jest ta  gwa
rancja rządn? To nic innego, jak tylko nasze 
podatki, nasza praca.

Więc przychodzą one tam dlatego, że wie
dzą, iż naszymi podatkami będą ich zyski zape
wnione. A więc jeśli jest tak, jeżeli rzeczywiście 
te przedsiębiorstwa jak komisja nazyw a: „pry
watne* żywią się i mają pewne podstawy egzy
stencji, dlatego tylko, że mają gwarancję rządn, 
więc jest rzeczą bardzo słuszną i naturalną, a- 
żeby ci, którzy te podatki płacą, mieli pewien 
wpływ i pewną ingerencją w tej rzeczy. Nawet 
rząd pod tym względem na tę sprawę inaczej się 
nie zapatruje.

Jest rozporządzenie ces. z d. 26. listopada 
1861. (Dz. p, p. część I. etc.) do dziś dnia obo
wiązujące. W tem rozporządzeniu, które niewąt
pliwie znane jest komisji administracyjnej, jeżeli 
się mn bliżej przypatrzymy, jest widoeznem, jak 
daleki wpływ ma rząd na przedsiębiorstwa ko 
lejowe, •— z jednej strony bowiem żąda rząd, 
aby wszystkie regulaminy i instrukcje były mu 
przedkładane, a nawet może te  instrukcje zmie
niać ; może nakładać grzywny a nawet w razie 
danym może odebrać administrację kolejom; z 
drogiej strony zwracam szczególną uwagę na 
dwa paragrafy, w tem rozporządzenia zawarte 
na §. 62. i 64. W tych dwóch §§. reskrypt rzą
dowy nadaje tak  silną władzę ministrowi han 
dla, iż powiada, że ze względu na dobro publi
czne administracja kolei jest obowiązana słuchać 
wszelkich przepisów ministra, a §. 64. powiada, 
że na rozporządzenia ze względów dobra pnbli 
cznego przez ministra wydane administracja mu
si bezwarunkowo przystać.

Ośmielam się teraz panów zapytać, czy wo
bec tak licznych głosów, jakie słyszeliśmy, że 
rząd sprzyja krajowi, które nawet w tej Izbie 
słyszeliśmy, — czy zaprowadzenie języka poi 
skiego na kolejach nie jest dobre, zapytuję czy 
to nie jest dobre dla samego języka, dla sprę
żystości administracji, czy to nie jest dobre dia 
komunikacji, czy nie jest to w końca dobrem 
dlatego, że Wysoka Izba tego sobie życzy? Z te 
go więc powoda uchwałę, jaką przedstawia ko
misja administracyjna, ośmielam się inaczej usty- 
lizować (czyta):

„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem, wzywa c. k. rząd, 
aby na podstawie c. k. rozporządzenia z dnia 
16. listopada 1861 r. Dz. pr. p. część I. nr. I. 
w ogólności, a w szczególności na podstawie §. 
62. i 64. tegoż rozporządzenia, zażądał od to -

porządku dziennego.
Przystąpiono tedy do odesłania kilku wnios 

ków do komisji w pierwszem czytaniu, a miano
wicie: w przedmiocie utworzenia stałej kuratorji 
dla spraw przemysłu domowego, w przedmiocie 
spraw górniczych, w przedmiocie terytorjalnego 
podziału kraju na okręgi sądowe, nareszcie wnio 
sek J ę d r z e j e w i c a a  względem zwijania kil
kunastu parafij w przemyskiej dyecezji uznano 
za naglący i przydzielono komisji gminnej.

Nastąpiło drngie czytanie przedłożenia Wy
działu krajowego w przedmiocie budowy gmachu 
sejmowego. Komisja administracyjna (sprawozda
wca Popiel Paweł) przejrzała rachunki tej bu
dowy, zestawiła je, i doszła, że kapitał pierwo
tnie na to (w r. 1876) przeznaczony a wyno 
szący 867 000 zł. ulokowany jest w funduszu 
krajowym, tj. Wydział krajowy używa go na 
swoje bieżące potrzeby, i płaci za to 5% '/,. Po 
dzień 1. września br. wydano na budowę 213.054 
zł., pozostaje jeszcze 750.945 zł. Komisja wnosi 
przyjęcie tego rachunku do wiadomości.

Dość długa wywiązała się nad tem dyskusja.
K r n k o w i e c k i ,  W toku roku miałem 

wątpliwość, a w końca doszedłem do przekona
nia, że fundusz na bndowę gmachu sejmowego 
istnieje tylko na papierze — bez żadnej frnkty- 
flkacji właściwej. Wydział używa tego kapitału 
i płaci zań funduszowi budowy p o 5 ‘/ ,7 0, tj. ty- 
eż co roku trzeba dodawać, aby skompletować 

kapitał do wysokości 1.014.000 zł. Więc tylko 
estern za tem, aby to się w naszych aktach po 
nazwiska nazywało, a nie „frnktyflkacją/

C h r z a n o w s k i .  Wyrażenia p. Kruko- 
wieckiego potrzebują sprostowania. Manipulacja 
z tym kapitałem jest tylko chwilowem użyciem 
jego na potrzeby krajowe, aby w porach niesto
sownych uniknąć konieczności egzekucji poda
tków. Zamiast płacić procent za to komu inne
mu, np. bankom, kasie oszczędności lnb innym 
funduszom, płaci go Wydział fanduszowi budowy.

P i e t r n s k i .  Fundusz na budowę gmachu 
sejmowego powstał z corocznych reszt kasowych, 
któremi Wydział krajowy w skutek słabszego 
wpływania dodatków, ratował się. Po przezna
czenia tych reszt na fundusz budowy, Wydział 
niema do dyspozycji żadnych reszt, więcflmusi 
pomagać sobie pożyczkami z funduszu budowy, 
i płaci temuż 5'/»7o* Przeciwnie postępując mógł 
by wprawdzie w bankach lokować ten kapitał 
na 6°/#, ale natomiast w razie potrzeby bieżącej 
musiałby pożyczać od banków na^ 9

G o 1 e j e w s k i. Pokazuje się tedy, żeśmy 
właściwie nie mieli żadnego kapitała leżącego 
na budowę gmachu, jakto nam przedstawiano 
Wówczas, lecz ożyliśmy na to fundusz obrotowy, 
bez którego żaden dobry gospodarz obejść się 
nie może. Wydział krajowy powinien mieć przy 
nąjmniej 300.000 rezerwy zawsze pod ręką.

C h r z a n o w s k i  zgadza się z tem zapa
trywaniem ostatniem.

P i e t r n s k i .  Propozycja do użycia reszt 
kasowych nie wyszła od Wydziału krajowego, 
ale z Izby od p. Kowalskiego, i Izba uchwaliła, 
Wydział zrobił tylko to, co Izba uchwaliła.

K r u k ó w i e c k i  konstatuje słuszność wy
rażonego przez siebie na początku twierdzenia, że 
właściwej fruktyfikacji funduszu niema, i że co 
gorsza Wydział jest dziś pozbawiony wszelkiego 
funduszu zapasowego.

Wniosek komisji przyjęto.
P. S k a ł k o w s k i  przedkłada sprawozda

nie w przedmiocie pomnożenia etatu  urzędników 
i sług Wydziału krajowego.

Komisja budżetowa, wnosi:
1. Pomnaża się a) etat nrzędników koncepto

wych Wydziałn krajowego o dwóch sekretarzy i 
jednego koucypistę; — tndzież b) etat nrzędników 
rachunkowych Wydziału krajowego o czterech ad- 
jnnktów — z płacami i emolumentami, nnormowa- 
nemi w nchwale sejmowej z dnia 3. stycznia 1874.

2. Ustanawia się przy Wydziale krajowym: 
a) posada ekspedytora l  płacą 1300 zł., dodatkiem 
akty walnym 270 zł. i dodatkiem pięcioletnim 160 
zł. rocznie; — i b) posada woźnego z ptaeą i emo

powołanym, przysłużą charakter nrzędników krajo
wych i słngi krajowego, niemniej też mają oni 
prawa i obowiązki wymienione w ustanowię ełnśby 
krajowej i w nchwale sejmowej z dnia 3. stycznia 
1874 r.

W rozprawie ogólnej ks. J  a s i e n i e k i zapowiada 
poprawki, aby nie tak dnżo pomnażać urzędników, 
osobliwie konceptowych, bo i tak aa dnżo 1 aa 
dłngo się pisze. Daniej mówiono: . y~. "Ja ne per*- 
pyizesz,* a teraz można powie1' , Że „Urjadny- 
ka krnjewoho ne perepyszeu (wc,otoii). Byłby ra
czej za pomnożeniem woźnych, ho woźny nieraz 
więcej robi jak konsyliarz (wesołość). Zresztą przy 
obsadzaniu posad Wydalał miannje najczęściej „za- 
hranysznych* (emigrantów ?)

G o l e j e w i k i .  Czy woźny więcej robi, niż 
konsyliars, to o tem objaśni ks. Jasieniekiege jego 
sąsiad (Kowalski Bazyli — konsylium apelacyjny— 
wesołość). Jeżeli dnżo piszą w Wydziale, to ken- 
klnzja natnralna, że im potrzeba urzędników, a c* 
ks. Jasienlcki mówił o przyjmowaoin „zagrani
cznych* lndzi do nrzędn, to nie słyszałem, aby 
Wydział krajowy przyjmował Niemców lnb Fran
cuzów.

W o d z i e k i Henryk podnosi, że w dział* 
nadrorn nad gminami i Wydziałami pewiatowemi 
Wydział krajowy szczególnie potrzebnj* pomne że
nią sił faehowyeh w rachunkowości.

P i e t r n s k i  Jako referent spraw osebistyeh 
w Wydziale krajowym popiera wnioski komisji. 
Kontrola nad gospodarką gminuą wykazała bardzo 
smutne doświadczenia. W sprawozdaniu z ezynności 
Wydziałn e&ły szereg komisyj wysyłanych na pro 
wineję, konstatował mnóstwo nadnżyć i rozdrapy- 
wań majątków gminnych. Zadanie Wydziałn kła- 
jowego powinno być prewencyjne bo jnż zapóźae 
kontrolować, jaka szkoda się stałt,.

Dlatego to Wydział żądał 3 sekretarzy więcej. 
Komltja proponnje tylko 2. Ks J&sieniekiemu od
powiada, że w Wydziale nie masz żadnego urzę
dnika, któryby nie byt w posiadaniu obywatelstwa 
anstrjackiego.

Przy głosowanin poprąv.ka Jasieniekiego, aby 
tylko o 1 sekretarza i 2 nrzędników raehunkowyeh 
pomnożyć etat, nio została popartą. Przyjęta pierw
szy wniosek komisji.

Do drugiego zaproponował P o p i e l  lflehat 
redukcję płacy proponowanego ekspedytora z 1300 
na 800 zł. P i o t r  n e k i nadmienia, że posada ta 
jest równorzędną z posadą protokollsty i archiwi
sty, a zatem konsekwentnie powinna być ndote- 
waną Dotyehcz.-.s fznkcję ekspedytora sprawował 
sam dyrektor kancelarji, ale nawałowi praey spro
stać nie może.

P o p i e l  powtarza, że nie zachodzi kouieezna 
potrzeba kreowania osobnej posady ekspedytora, 
bo fnnkeje tegoż, dozór nad dynrnistami, może 
spełnić pierwszy lepszy nrzędnik manipulacyjny.

K o w a l s k i  Bazyli proponnje — zamiast 
posady ekspedytora — pomnożyć raczej liezbę eta
towych kancelistów o jednego.

Po odpowiedzi sprawozdawcy poprawkę Ko
walskiego odrzncoDo, a przyjęto wniosek komisji, 
podobnież wniosek 3. bez dyskusji.

Koniec posiedzenia o godzinie */44 popołudniu. 
Następne nazajntrz o godz. 10 zrana, p rz y c z e f f l  
marszałek nadmienił, że tyle jest przedm iotów , iż 
prawdopodobnie będzie wieczorne posiedzenie.

. i

& '

Posiedzenie XII. z d. 5. października.
Początek o godz. 10'/, zrana. Zamojski U' 

trzymuje urlop 8-duiowy. Marszałek zawiana 
rnia, że Wydział Towarzystwa ochotniczej s tra lf  
ogniowej we Lwowie z okolicznośei, A po rn* 
pierwszy popis roczny tejże straży przy jada pod' 
czas sesji sejmowej, uważa za swój obowiąaek, 
zaprosić posłów na ten popis, który się odbędzie 
jutro w niedzielę o godz. 4. po południa.

Po odczytanin spisn petycji przystąpiono do 
porządku dziennego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego z pr°' 
jektem do ustawy o regulowaniu stosunków oso" 
bistych i służbowych nauczycieli szkół ludowych 
należących do siły zbrojnej przekazano w pierw* 
Bzem czytania komisji edukacyjnej.

Wniosek Erazma W o l a ń s  k ie  go o sub
wencję dla drogi Lwów-Stojanów odesłano do ko
misji drogowej.

W drugiem czytaniu imieniu komiąji pr*' 
wniczej J a s i ń s k i  Józef przedkłada naśtępfl* 
jąey wniosek:

I. Sejm królestwa Galicji i Lodomerji $ 
Wielkiem księstwem Krakowskiem oświadcz* 
rządowi w myśl ustawy z dnia 26. kwietni* 
1873 n. 63 dz. n. p. swe zdanie:

1. Z okręgu sądu krajowego wyższego 
Lwowie i z okręgu sądu obwodowego w Prz«' 
myśln należy wyłączyć powiaty sądowe ita i- 
grodzki, dukielski i krośnieński i wcielić je do 
okręgu sądu obwodowego w Tarnowie i sądu kr*' 
jowego wyższego w Krakowie.

i
4' i

2. Równocześnie z przyłączeniem p o w ia t^
i krośnie®'sądowych żmigrodzkiego, dukielskiego , -    _

skiego do sądu obwodowego w Tarnowie, nalew 
etat sądu tego stosownie wzmocnić, jednak be* 
uszczuplenia etatu  sądn obwodowego w Pf*** 
myśln. ,,

3. Z dniem, w którym trybunał I. ittSt*®^1 
w Jaśle w myśl uchwały sejmowej z dnia 
maja 1875 r. utworzonym i w życie wprowadź®' 
nym zostanie, należy powyżej wymienione tr*7 
powiaty sądowe wcielić do okręgn nowego trT  
banału I. instancji w Jaśle.

II. Sejm wzywa rząd, ażsby ustanowił 
zaprowadził jak najrychlej trybniiały I. ia*t**,' 
cji, których nagląeą potrzebę sejm uznał «W*®7 
uchwałami z dnia 15. grudnia 1873 i z dni® * 
maja 1875 r.

Uchwalono bez dysknsji. 17
Tenże sam sprawozdawca imieniem tej *jj. 

mej komisji przedkłada następnie wniosek drw 1' 
Wysoki sejm raczy nchwalić.:

b t.

„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji
księstwem Krakowskiem oświadcza c. k. rząd 
w myśl §. 2. ustawy z dnia 11. czerwca i “v  
nr. 50 dz. u. p. swe zdanie, iż cała gmina
miuistracyjua Grębów z przysiółkami Wydr*0:,, 
Zabrnie ma być wjłączoną z okręgu c. k.
powiatowego w Rozwadowie, a przydzielony J* 
okręgu c. k. sądu powiatowego w Tarnobrzeg, i 

Przyjęto bez dyskusji.
Ambroży T o w a r n i c k i  z komisji ®Pl - -

nej referuje w przedmiocie reo rg an izac ji^ -^ .
oddziałowej w zakładzie obłąkanych na 
kowie, i stawia wnioski następujące:

3 uchwalić, że rnbr. II. pos. 19 b ih - ^ ; 
zakładu krajowego na KnlparŁowie b rzm ij ) 

19. Służba oddziałowa.
a) Płaca dla 41 dozorców:

3 po 15 złr. miesięcznie — rocznie 
6 po 12 „ „ „

10 po 10 „ „
22 po 8 ,  „ „

b) Płaca dla 33 dozorczyń:
3 po 12 złr. miesięcznie — rocznie

, .  6 po 10 „ „ „
* i 10 po 8 „ „ „

5 4 0 / ;
864

1200 A  
2 l» f

U:

432 *v-

dowaniu w kraju języka polskiego.11

lamentami wyrażoneml w nahwale sejmowej z dnia 14 po
I C3. Urzęd.HoUi i błodził M peWffcMt WSAdj^ klasy po 210 ałf. lOcZUle

720/,
9«0 *

j)7<> »

lei żelaznych galicyjskich, iżby używały w u 'ztj- 8 ttytsnia 1874 r , |  c) wikt <il« ‘J <iar-.'y b •»«**>• <.t>- 630 *
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Zapewne
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(Godz. */*!• Rozprawa trwa dalej, 
będzie posiedzenie wieczorne).

T e a t r .
„Piękna Macocha", obraz dramatyczny w 4ch 

aktach pp. Gondinet i ttalot jest par excellence 
francuskiego zmysłu utworem. Wytworny a cha
rakterystyczny dyalog, delikatne cieniowanie cha
rakterów oto jego pierwsze zalety. Niewymuszony 
dowcip, to ożywczy promień, który przy zręcznie 
założonej i z wielką znajomością techniki soeni- 
nenej prowadzonej intrydze, pozwala z nadzwyczaj- 
nem zajęciem stnchaó aż do końca tego pięknego 
utworn. Znakomicie, z wielką znajomością najdro
bniejszych odcieni psychologicznych są malowane 
eharaktery obn pp. de Salnte-Anstreberte, zużytych 
bnmlerów, w których u  ren, ani jedna dodatnia nie 
drga struna, nadzwyczaj delikatnie rysowane są 
charaktery kobiece, zacząwszy od pani Donls (rola 
tytnłowa), a skończywszy na niewinnej Marcie, cho
ciaż może najlepiej pojętą postacią jest lekkomyślna 
a raczej bezmyślna pani Cheylne, którą odegrała 
pani Parżnlcka z nadzwyczajną lekkośoią i — szy
kiem. W ogóle gra artystów była staranna. Pano
wie Fiszer i Kwieciński wybornie przedstawili obn 
pp. de Salnte Anstreberte, sekundował im nieźle 
p. Lubicz, który rolę idioty-goga odegrał z humo
rem. Pani Nowakowska, jakkolwiek w jej roli nie 
było momentów do popim, wyzyskała ją  przecież 
do ostatka, a pani Ładnowska miała kilka chwil 
bardzo szczęśliwych, a w scenie przedostatniej drn- 
giego aktu była prawdziwki uroczą.

dla 71 słnżby oddziałowej 
po 158 złr. rocznie 
z d) felczer: 
ji&cn rocznie 
wikt
gratyfikacje - .  I B  1

Sama pozycji 20442 złr.
4. uchwalić, że w etacie płac i posad kra

jowego zakłada dla obłąkanych na Kulparkowie, 
przyjętym na posiedzenia d. 25. maja 1875 r., 
wprowadza się dodatkowo w dziale 11. etatn płac 
po ostępie 11 następujące postanowienie:

„12. Dozorcy i dozorczynie chorych naby
wają prawo pobierania prowizji z funduszów za
kłada w razie okaleczenia i niezdolności do pra
cy, a mianowicie po wysłużonych 10 latach 
V, ostatniej płacy, po 20 latach dwie trzecie 
części, zaś po 30 latach całą płacę. Służbie od
działowej, dotychczas w zakładzie pozostającej, 
wliczony ma być czas dotychczasowej służby.

Uchwalono wszystkie pnnkta bez dyskusji.
Z ualszego porządku dr. M a i  z komięji 

gminnej przedkłada nasamprzód n o w e l ę  zmie- 
liąjącą §. 37. i 106. ustawy gminnej, tudzież §§.

49 i 51. ustawy o repi ezentacji powiatowej, re
gulując kompetencję władz do rozstrzygania re- 
knrsów w sprawach gminnych i powiatowych.

K o m i s a r z  rządowy oświadcza się prze 
jiwko noweli tej z powodów formalnych, ponie- 
vaż umiem a za jednym zachodem dwie ustawy 
stniejące, i ze względów merytorycznych, ponie

waż narnsaa atrybucje władzy państwowej w 
kwestji orzekania o legalności lnb nielegalności 
postępowania zarządów gminnych i powiatowych, 
a iai-zem  zawiera pewne sprzeczności.

ł r r n c h t r a  a n  i sprawozdawca wykazują 
iiesłaszność zarzutów komisarza rządowego, a 
[aha przyjmuje nowelę bez zmiany także w trze- 
eiem ezytanin. Jest ona prawie dosłowną w 
brzmieniu, któreśmy podali w Oazsde podług 
wniosków Wydziału krajowego.

Dr. M a i  wnosi drugą i trzeci;, n o w e 11 ę, 
a mianowicie: 1) o odpowiedzialności j ;r ny wo
bec trzecich osób, zmieniający §. 34, i 2) o od-

riwiedzialności członków Zwierzchności gminu 
ielegatów wobee gminy i rządu, zmieni; ją ą §.

64. ustawy gminnej. Według wniosków Wyuzia- 
■ łu  krajowego, zmiana obn tych §§. była objętą 

i w jeduej noweli, którą ró nież ogłosiliśmy w 1 
' Ornecie. Komisja, nie zmieniając istoty rzeczy, I 
i  rozdzieliła je na dwie

W aysknsji k o m i s a r z  r z ą d o w y  wy- 
• stąpił również z wątpliwościami. Sprawozdaw/ i 

refntował takowe, i obie nowele przyjęto bez dal
szej dyskusji w drągiem i trzeciem czytania.

Czwarta n o w e l a  traktuje o władzy dy- .

J r s S w f f S f c W Ą  6m.łiir.i ustal u f io i®
i ny §. 52. ustawy gminnej. W tym przedmiocii Przesilenie w Peszcie i W’edniu czyni nie 
? komisja była odmiennego zdania od Wydzialn, możliwem zwołanie Rady państwa na 17. b. m., 
5 kraju./ego, który chciał pisarzy gminnych posta- zdaje się zatem, że sejm nasz będzie mógł do
; wić pod władzę dyscyplinarną Wydziałów powia- d. 25. b. m.t a może i dłużej obrżdować.
; towych i nie przyjęła projektu, zaproponowanego, 

przez Wydział, argumentując, że ponieważ w u- 
; stawie gminnej nie masz nigdzie określonych o- 
bowiązków, jakie ciężą na urzędnikach i słu- 
gacł gminnych, w:ęc oni są prostemi narzędzia 
mi naczelnika lub rady gminnej, a zatem nieod
powiedzialni cywilnie. Przeciwnie, zdaniem jej, 
należ, rozszerzyć władzę dyscyplinarną wójta 
Wiejskiego, »by mógł suspendować nawet takich 
urzędników, których rada mianuje. IV miejskich 
gminach prawo oddalenia nrzędoika zastrzega 
komisja udom. Projektowi Wydziału krajowego, 
który n< daje Wydziałom powiatowym prawo mia 
now*uia i usuwania pisarzy gminnych, zarzuca 
komisja, iż narażałby zasadę autonomii.

W  dyskusji nad tern zabrał głos nasam przód 
p o r a e r .  Argumenta komisji znajduje on cał
kiem doktrynerskiemi i niepraktycznemu Więcej 
niż połowa wójtów w kraju i pisarzy urzędują
cych nie jest zdolną do sumiennego urzędowania,
'Męc jakżeż można odrzncać środek jedyny do 
zaprowadzenia jakiego takiego porządku i łada 
w tym względzie. Podnosi tedy projekt Wydziału 
krajowego, i wnosi aby go wziąć za podstawę 
rozprawy specjalnej. (Izba licznie popiera).

Ks. J  a s i e n i c k i sprzeciwia się projekto
wi Wydziału, npatrując w nim tendencję do 
Przywróceni; mandatarj uszów.

Do głoBU zapisani p r z e c i w k o  w n i o 
s k o w i  k o m i s j i :  Abrahamowicz, Dzicduszycki 
Wojciech, Matkowski, Wodzicki Henryk, Jasiń- 
ski Franciszek, Grocholski (prezes komisji gmin- 
Hej); z & w n i o s k i e m  komisji: Golejewski, Wo
dziński, Fruchtman, Madejski i ks. Krasicki. Na 

< Wniosek Słoneckiego zamknięto dysknsją, ale 
Uchwalono zarazem, aby wszystkich mówców za- 
pi anych przypnścić do głosn i nie wybierać 

i mówców jeneralnych.

wno Layard miał posłuchanie n sułtana, na-któ- pntacja złożona ze wszystkich wyznań po<_ .Łeey miasta Krakowa
rem mu padyszach stanowczo dał do zrozumie- przewodnictwem mutessarifa i złożyła ży- j ■ ■ Stanisławowa
K  E S Z ' U t a i  7 - U T  Jenerał^ Bienerth
tnreckim. Po tej andjencji Layard postanowił donosi z Tuzh o uroczystych nabożeństwach 
podobno zażądać urlopu i udać się osobiście do ’ w kościele katolickim i greckim, w czem 
Lodynu. Taki właśnie komentarz podają dzi udność chrześciańska udział wzięła. Pcd-
siejsze depesze ze Stambułu do wiadomości wczo-! ;zas nabożeństwa w kościele katolickim tak

i lk  1rokowań, toczących się już od pięcia miesięcy, 81? przed kościołem. Znaczna część 
że stracił wiarę, iż uda ma się przełamać opo- miasta była oświetlona, 
zycję przekupnych baszów, którym bardzo m Z Gracanicy donoszą, że przełożeni
tern zależy, aby zwichnięto projekt angielski, ma- serbskich gmin zjawili się u dowódzców
IW  prt.w it.tam t.K h  ę n e e e n .rę y h n n ; ■>•: > etapowydl ‘  życzetliami dla ceorza, a ea-

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i z a m i e j s c o w a .

Lwów dwc. 5 października
* W przyszłym tygodniu wystąpi na suenle 

naszej po raz pierwszy prim.tdonna B o a ■ i , która 
śpiewała w teatrze „La Scalau w Ifedjolanie i w 
teatrze „San Carlu" w Neapolu, tndzieź baryton! 
■ta G r a z i o » i , który w ostatnim sezonie wystę
py wał w Rzymie w teatrze Apollo.

* Przedstawienie jutrzejsze w teatr< i hr. Skarb 
ka tragedji J  alias za Słowackiego „*lazepy“, wyjąt 
kowo rozpocznie się o godziuie w p ó ł  d o  4teJ pr 
poindnin, a to z przyczyny długości sztnkl.

* Na cel fanduszn Stowarzysz aia -ękodziolni- 
ków lwowskich „Gwiazda" odbędzie się w niedzie 
lę dnia 6. października 1878 w lokalu własnym 
Stow. amatorskie przedstawienie. Odegrany będzie 
dramat w 3 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego:
Gw<azda Syberji." Początek o godz. 7.

tenczas nietylko nabrałyby wagi obiegające od 
pewnego czasn pogłoski, iż u Porty wpływy mo
skiewskie znowu biorą przewagę, ale nadto sto

razem i z podziękowaniem za zajęcie Bośnii. 
S e ra jew o  4. października. Od komen-

sunek Anglii do Porty przybrałby tak nieprzy- j dy II. armii jenerałmajor Samec, dowódzca
aźną cechę, że można byłoby przewidywać, iż 

znowu wydobyty zostanie z dyplomatycznych ar
chiwów dawny projekt Beaconafielda zrzucenia z 
tronu teraźniejszego sułtana i wprowadzenia na 
tron Turcji chedywa Egiptu. Zaznaczyć nawet 
mnsimy, że w prasie angielskiej dostrzedz już mo
żna pewnych znamion, świadczących o tern, że dy
plomacja zaczyna otrzepywać urz z owego pro
jektu.

I. dywizji donosi, że dzisiaj rano o 8 go 
dżinie 1. brygada piechoty bez walki do 
Wiszegradn wkroczyła. Insurgenci opuścili 
dodnia obóz i okopy, pozostawiwszy działa, 
namioty i amunicję.

Dnia wczorajszego weszła 8. brygada 
piechoty bez walki do Gorazdv a dzisiaj

V. {Monet?.
Dnkat holenderski. . .

„ K&arski . , . .
Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjski . .
Bnbel rosyjski srebrny 

,  „ papierowj
100 marek niemieckich .
S r e b r o ..........................................  99 75

14 25
19 —

5 41 
ó 45 
9 30 
9 52 
1 71 
1 17 

57 20

15 50 
21 -

5 51 
5 55 
9 38 
9 64 
1 81 
1 19 

58 10 
101 50

Knpony w s r e b r z * .....................  99 25 101 —
mm tosc

KUBS 0 IE E J&  W IKDBłłHKlU.
WieUeń 5. października 

godzina 2. minut 18 po połndnin.

Co się tyczy drngiego przedmiotu, mającego, 55aj?^a  Cajnicę dwoma batalionam i. V II. bry- 
być przedmiotem obrad dzisiejszego posiedzenia: gada stanie jn tro  w K onjicy; w Foczy nie- 
gabinetu angielskiego — a więc sprawy afgań -; ma insurgentów. Pow stanie jest więc w ca-

nam " yr da’ iż{d0 •' łe3 Bośnii pokonane, i feaj w -ęk“  na- ski o opozycji Sahsburyego dołącza się dzis: i , . , ’ j
wersja, iż tego ostatniego popiera gorliwie ks. i szJ cn_ w^ sk.
Wallii. Ja k  dalece sięga to poparcie, trndno o- j B u d a p e s z t  4. października.
kreślić. Jedni ntrzymnją, że ponieważ lord j^ z y b y ł dzisiaj do Godolló. W  południe
Beaconsfield nietylko pragnie natychmiast wojnę: w ręczył mu Tisza podanie się całego gabi-
wypowiedzieć emirowi Kabulu, ale nawet ,d 1 1 Qeta  do dymisji; decyzja jednak nie zapadnie
całkowitego wcielenia Afganistanu do posiad łość. , __ i  i * _ •
angielskiej; przeto ks. Wallii, który od ostatniej P^zed przybyciem  Andrassego. Tiaza wymie-
swej popróży do Indyj, lubi pozować na i n d j u  , nl cesarzowi mężów, których by rady co do 
z o f a, oświadcza, że wcielenie Afg inistann po 1 położenia zasięgnąć należało, 
ciągnie za sobą tysiączne dla Anglii kłopoty, a j Budapeszt 5. października. Cesarz 
w pierwszym rzędzie wojnę z Moskwą, i dlateg M i  ran0 p rz jb y ł tu  z GSdoUo. W  ciągu 
radby emira ukarać, ale posiadłości jego nie na - . _  • , ,
ruszać. Drudzy natomiast twierdzą, że poparcie j ® ma ( przyjm ować rozm aitych znako-
ks. Wallii motyw swój czerpie jedynie w podszep- j pitszyeh mężów stanu, ja k  Szlayy, M ajlath,
tach partji arystokratycznej, której to nie na rę
kę, ba Beaconsfield tak bez ceremonii nsnwa ze 
swego gabinetu najwybitniejszych członków lor- 
dostwa angielskiego i wydaliwszy Derbyego i 
OarnaiTona, nosi się z myślą wydalenia teraz 
Salisbnryego. W jakim stopnia ma związel ze 
sprawą afgańską, i czy w ogóle ma z nią jaki 
związek dymisja podsekretarza stanu w mini
sterstwie wojny, Viviana, o której nam doniósł 
wczoraj telegram, na razie powiedzieć nie mo
żemy.

Loty kredytowe 160.21 
Akcje, fran.-anet. —.—• 
Unionsbank 67.25 
Nordb&hn 900. - . 
Kolej Alffild. 117. - .  
Kolej Lw.-bzei 126 - 
RndolfsbaLn 117 50. 
Weg. obi. p. w zł. 64 25. 
Loay z r. 1864 139.50. 
Yerkehrebank 102 —. 
Węg. gallc. kolej —. 
Bankyerein

tTęgier. kred. 208 — 
Anglo-anstr. 101.25 
Kolej Kar. Lud. 934 75
Koloj Poludn. 
Koiej Elabiety 
Węg. Nordostb 
Węg. Ostbahi 
Galie, indemnis. 
K/lej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolęj Państw. 
Liosy węgier.

69 55 
159 50 
ii 13.50

82^50 
109.— 
19.50 

254 50 
77 50

Marki niemieckie 57.80 
Kenta węg. 6°^ 83.90
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Z sejmów przedlitawskich przytaczamy tu 
najważniejsze wypadki z dni ostatnich.

W dolno-austrjackim wniósł p. Weitloff, we
zwać rząd z całą stanowczością, aby na każ ią 
sesję sejmu dolao-austrjackiego przyuujmniej po 
sześć tygodni czasu zostawiał. '

W sejmie styryjskim wniósł p. Pfriemer 
(poseł Izby handlowej) zawezwać rząd, aby Ra
dzie państwa przedłożył projekt ustawy przeciw 
lichwie. Takiż sam wniosek postawił Dominknsz 
(Słowieniec) w oeh) obrony dłużników hipotecz
nych od lichwy

W sejmie czeskim wniósł p. Matausz o u 
stawę przeciw lichwie, aby 1) kr rano przy za
ciągania pożyczek 'zkie warunki, które są dl 
dającego kredyt nad miarę korzystne a biorącego 
zrujnować mogą, 2) aby procent, pewną granicę 
przekraczający, nie mógł być ntabałowanym ani 
sądowo ściąganym.

W sejmie morawskim wniósł p. ks. Wnrm 
rozciągnięcie galicyjskiej ustawy przeciw pijań
stwu na Morawę. (Wniosek co do lichwy jnż 
postawił p. Konarowsky).

Dzisiaj odbywa się w Londynie bardzo wa 
żua narada gabinetowa. Na porządku dziennym 
według doniesienia dzienników stoją dwie spra
wy. Naprzód zdecydowanie ostateczne, czy kam 
pania pueciw  Afganistanowi ma być rozpoczęta 
natychmiast, czj też odłożona do wiosny; nastę
pnie postanowicie co, począć z Turcją i jak ją 
skłonić do przyjęcia reform, które Anglia pro
jektuje wprowadzić w Małej Azji. Ta ostatnia 
sprawa szczególnie zasłngnje>a nwagę, gdyż w 
ostatnich dniach zaostrzyła się ona tak da
lece, iż grozi niebezpieczeństwem zerwania słyn
nej k o n w e n c ji^ m y js k ie jz 4 ^ z e rw c a ^ N ie d a -

W sferach dyplomatycznych wiele wrzawy 
wywołał artykuł pod tytułem „Sprawa wscho
dnia i kongres berliński", zamieszczony w osta
tnim numerze miesięcznika Le Carrespondant.
Autorem jego ma być słynny swojego czasu p.
Gontaut Biron, były ambasador francuzki przy 
dworze berlińskim. Przewodnia myśl tego arty
kułu jest następująca • Bismark pragnąc osłabić 
Moskwę, naglił ją do wojny, a gdy ta  się roz
poczęła, działał już odtąd tylko w tym kierun
ku, aby Moskwa jak i aj dal ej zaangażowała się, 
skompromitowała się jak  najbardziej, a najmniej 
korzyści odniosła. Tym sposobem zdołał on nie
tylko Moskwę osłabić, alei nadto przeciąć drogę 
sojuszowi mosk wskc -frnncazkiemn. Kosztem zaś 
owoców pracy i krwi moskiewskiej postanowił 
wynagrodzić Austrję za Sadowę i iym sposobem 
zatrzeć w Austrji wrażenie wojny 18PR r. Oto 
rewelacje p. Gontaut - Birona, o któryńi d a  zo -'nom  Kejbera przyjdą w pomoc Anglicy

Sennyey, Ghiczy, Simouyi. Wieczorem wraca 
do Wiednia.

P a r y ż  5. października. „Journal des 
Debats“ ogłasza telegram Midh&ta baszy z 
Kanei, w którym tenże zaprzecza, jakoby 
Anglii miał podsunąć myśl odstąpienia Gre 
cji wyspy Krety.

Berlin 4. października. „Reicnsanzei 
ger“ pisze: Według urzędowych doniesień 
wydała Moskwa rozkaz rozbrojenia portów 
na Czarnem morzu i uprzątania min pod
morskich.

Londyn 5. października. „ReuterO ffice“ 
donosi z Sirali dnia 4. października; Mówią 
powszechnie, iż wyprawa angielska w yru
szyła z Peszaw eru do Jam rnd, aby nderzyć 
na Alismusjid. Em ir gromadzi wojska w 
Alism usjid i w K andaharze, a zagraża Quet- 
tę. M aterja ł wojenny zbiera w Kohad. M ię
dzy górskiem i plemionami K ejbera a Afgha- 
nistanem istn ieje w ielka nieprzyjaźn.

Jak '„Standard" donosi Afghanowie gro
żą, iż uderzą na plemiona Kejberu i  po - 
wodu, iż przepuściły poselstwo angielskie. 
Spodziewają się, iż na ten wypadek plemio-

105.50 
Ro*yjgki rubel papier.1.17 */,
Wied. Gomnnal. 89.50

Uipocobienle: silne.
W letieó  d. 5. październik i, 

godzina 10 minut 40 po południa. 
Akcje kredytowe 228.30 Anglo - austrjnone
Kolei Kar. Lud 230.76 Kolej P^łućłnLwa
Unionsbank 67.5C Napoleonie

UepoBobienia : silne
B erlin  d. 4 października, 

godzina 5 minut 50 po południu 
Rusa. Bankn. 203.25 Crof‘it tetiou
LomoaMen 121.50 Galuiei
Rum&nier . . 32.70 Owi rr Banknot

UBpi.iobie.iiii:

n a d e s ł a n e .

9 33*/,

393.—
99.50

173.70

u a w A i Y r E .
P-zy wielkim pożar , który 25 sierpnio r. b. 

w u, yc i0w iryouchł, że i nasze domy zgorza
ły do zzczęta. Na szczęście byliśmy ubezpieczeni i 
tc w  R e ie h e n b e r s k lc - . T o w a rz y s tw  j  
w z ą je m n y e h  u b e z p ie c z e ń

, . C O N C O R D I A 4
Już drugiego dnia po pi żarze przyjechał ze L *  ~ 
wa likw idator do ozzacow ania izk o d y , a ca łk ow ite  
w ynagrodzenie zozti 3 nam n a ty c h m ia s t  po  
p rz e d ło ż e n iu  Ś w iadec tw a n ie w in n o 
ści g o tó w k ą  w y p ła c o n e . Za to  prędkie i 
zzczodre w yp łacen ie zzkody, w yrażam y godnem u p o 
lecenia tom arzyatw n nConoordja“, nasze p u b lic z 
n e  u z n a n ie .

Jaryczów 16. w rześn ia  1878.
Ignacy Oórcchi, B. M. Hochberg, M.. S. Weinłraub

ijentowania się czytelników przypuść* mnsimy 
że jednym z najgorliwszych popleczników po
lityki Dęci sa dążącej do rewanżu za pomocą 
soiuszn z Moskvra.

Wiedeń a. 4. pazaziernika. Urzędowe: 
Jenerał Jowanowicz donosi z Trebinji: Z 
powodu uroczystości imienin cesarskich od
była się w obozie pod Trebinją msza poło
wa w obecności kajmakama i notablów ma- 
hometańskiej, greckiej i katolickiej ludności. 
Podobna uroczystość odbyła się w Stolaczu, 
który nawet iluminował a depntacje wszyst
kich wyznań życzenia pomyślności dla Cb 
sarza składały. Przybył tn także wojewoda 
Wukoticz w sprawie powrotu hercegowiń- 
skich batalionów z Antiwari.

Książę wirtemberiki donosi z Liw na: 
Po nroczystem nabożeńsfwie pu awiła się de-

Afghańskie wojska z artylerją obsadzi 
ły kilka mniejszych przesmyków.

„Times" piszą, iż sytuacja jest groźną, 
ale nie wymagi natychmiastowej wojny 

‘bez przygotowania. Jeśli tymczasem Szir 
Ali będzie prosił o przebaczenie, to uszedłby 
może karze.

Konstantynopol 5 października. Porta 
odrzuciła propozycje austrjacnie co do kon
wencji.

W teatrze hr. Skarbka.
W robotę dnia 5 października. 1878 

po raz drugi:

P i ę k n a  M a c o c h a
Obras dramatyczny w 4ch aktach , z fraunzkiearo 

pp. Goudinet 1 Malot.

*

f f ie ś e ń  3 października. 
Pow neekn? /lła j p si- 

btws (rf  1®  z?r.)
Renty auoti. w bantau S pac.
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Akcje bukow e.
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roocred. Act. Gob. 900 ab. 
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82 60 88 — Feró^nacds północnej po 1000

lo tt— eoso—
81 — 8160 Franciszka Józ. po 800 d. w. a. 199- ISO —

Koloi gaLKaroULndw. po 900
23126 93176złr. tn. k.........................

83 80 Lwow. Czer. Jauka po 900 bL 
Horawsko-Bslęzfci (centrale.)

12660 12750
83 60
9960 ICO — po 900 złr...................... — _ —

Amtr. półn. zaob. po 900 zł. sr. 11196 111 76
77 60 78 — ,* ■ lit. B> po900zł. nr. 6026 60 75
----- ----- Rudolfa po 900 słr. srobr. . . 117 60 11850

Siedmiogród, po 900 uŁ w.a. w. 
Staatrefoenbaim ftacalkeW t

----- - —_

99 76 109- 200 dr. w. a................... 266 —257-
81 — 8 2 - S łiia iu  po 900 słr. trebr. 7 0 - 7060

Tramwaj w*1
Węginrsl -gaucyjsta (Łupk.)

162 —163-
22860 228 76
906 50 206 75 po 200 słr....................... 84 60 86 60
730 —740 —

Węglei. północą, wwkrdń. po 
900 słr. orab . . . 114- 114 60

— — —---- Węjgiar. wsoh. (Ottb.) pc200 zł. _______ —  _
_— — — Wwriw. wt-łhwSo. (Wcui«b.) w— — ----- H f. 110 —112-

AJłsj® pi-s&aaysJowf.
“ciew. Iow , owiń . zh.

t  „ w8''jÓLpol0f ivV>. 
„ I-jiidŁi. p&ał. pa IM .
L i s t y  z a s t s  w a t  

(ss, 100 xł.)
Bodencrod. allg. Ootor. 4pr. et.

„ spłao. w 88 lat 5 pr.
Gal. To w. kred. dem. 4 pr. w. a.

(Alio.lóankllupot 6 jwot, w. a. 
„ Zakł. kr. włoic 1 pr. 0

Toworz. kre miejcsJ iprot. 
Bituk oar. aaatr. m i pr. .

w.a. 5 |  .
Obligacje pierwszofeotwe 

kol. za 100 zł.)
Albrechta po 300 dr. 6 prei.

100 zb. . . . . . .
Alfflldzkta po >00 zh. 5 p- .

ar.obr.w.a. . .
Ososhft s 800 dr. 5 pr. ti. w. a. 
saźMetypo5^tar. w.a. .

* cm! 1870 5 ,  ’ !
„ em. 18785 ,  . .

Ferdynanda pół. 5 pret. ta. k. 
i  |  5 |  w. a.
„ „ 5 |  rrsbr.

On ,5l L. K) zb. 6 pr. sr. w. s. 
„ TI ci. Sprct. . :
„ III. om. 1671 300 .
„ IV. <m. & 300 d. fi )>t.

Lwów, Jeai. i. «sa. lS.il- 
580 rJfc. 8 ławhr. w. x

płacą | żąda. 
iłr . w. a.

108 
‘160 

79 60 
85 60
89 76 
8850
90

97 80

68 26
69 60

9150 
90 60

87 26 
1 0 1 -  
■Z626 

105- 
100 76 

>8 60 
96 60

58 25

108 60

86 -  

8990
8925

97 95

Ó876

70-

9 2 -
9 1 -
8 4 -
«

jtfto —

105 26 
101 26 

>
96 76

78 76

O: sra. Jam. II. sa. 183? 
KC dr. 5 pręt. ,cbt. u. ił. 

tiwui;. Csnra. Jac. u l. em. 1B0Q 
300 dr. ń pr. oroiir. w u.

">̂ 07. Jitm. IV m 18 E 
lC ab. 5 pisi irebr. w. a. 

Rudolfti pa eOO dr. w.»-5 pruł.
arebr. w. . . . . .

Rudolfa em. 1869 po 800 xb. Ł 
yret. trebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1878 po COC dr. 5 
aret. tirebr. w, r . . .  

niedz i1 'grodzkie] na SOodt.
6 pret......................
P&pi«ry lotoryjua 

(sztaka).
Zakład kredytów; e Uu> ..^ndln

i pnom yału...................
Klary po 40 dr. m.k. . . . 
&cglevich po 10 ab. m. k. . . 
Krakowska po 9 
Palffy po 40 ab. m. k. . . , 
Rudolfa po 10 ab. m. i . .
J Sak )o40słr.m.k. , . 
8t. Geooicpo40zlr. m. k. 
Staniaławowaka (poi- ~a) po

>0 zb. w. a......................
Waldatein po 20 b . a .
' Ir'Uaohgrfits poSO zb. m. k.

(Dewizy 3mjesiącui«.)
Berlin 100 marj i. . . . . 
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 fn • -*4arl. . . 
F iw ys ICO Jranków . . . .

płacą
złr.

iąda 
r. a.

79 76 80 —

7120 7160

6776 68 26

766'J 7 7 -

78 — 73 60

72 50
a.

7 8 -

65 60 6 6 -

16026 
28 76 
1 -

16060 
29 60 
1460

14 76 
27 50 
1 — 
8825 
34 —

16 26 
2 8 -
1 60 
38 7r- 
35 -

19 60 
22 
2860

SIO 60 
2326 
29 —

6691 
56 90 
66 90 

11 r 
46 80

57 06 
67 06 
67 06 

117 — 
46 40

Zmiana mieszkania.
D r. D ę b i c k i

po powrocie z Iwonicza mieazka wr Lwowie 
Ryjikjj ni 17 I. piętro.

•dypujr od 2 do 4 popołudniu

D r .  K a r c z
trudniący aię of ’dIf laatu lat specjalsL tadykalnen 
leezeniem c h o r ó b  w k ó r n y c h  z ż a k a l e s l a  
k r w i  po' rztałych i w z m a c n i a n i e m  ■ i I, s ta t

kiem n a d u ż y c i a  o z l a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieazkaniu przy ulicy Walonej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i  9— 4.
(Także listownie przy ścisłej dy ^recji.)

Jego „Poradnik" w powyższych słabońciaeh

I (drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ
garniach, po eenie 1 złr. 90 et. za e zeplarz.

2945

Początek o godzinie 7mej wieczór.

W niedzielę dnia 6. października 
PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
O godzinie wp6ł do 4tej po południu.

M A Z E P A
Tragedja w 5 aktach JoUasza Słowackiego. 

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

F R A - D I A V O L O
Opera w 3 aktao h, słowa Scribego, muzyka Aubera

Lwów, z lzoy nandiow.j, 5. października.
I. Akcje s* sztukę 

(bt'z knponn bieżącego).
KoLj galio. K n .  Ludwika . . 230 — 232 50 

Lwowsko - Czerń. - Jasaka . 125 — 127 50w — ■ -------- ------  ----
Banku hip. galic. po 200 złr. . . Z L — a  -

i  kred. galio. po 900 złr. . 216 — 220
H. Listy cant. na 100 xłr.

(bez kuponu bieżącego).
Iow. kred! galic. 5 pret. w. a. . 35 50 16 40

■ * » ^ ■ » 80 25 BI 25
,  5 ,  okres. . 85 50 3 40

Banku hipot. galic. 6 pret. . . 90 — 91 -
Galie, Zakł. kred. wlcśs, 6 pret. . 89 50 91 —

DL Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt Zakiadn

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 słr

Indemnizaoyjne galicyjskie . . . 82 25 83 25
Obligacje komnnalne Zakł. kr. wł. 6®/e 90 — 91 —
Pożyczka kraj z r. 1878 po 6 rr. 90 — 91 25

W itold Aleksandiowicz,
który jako nauczyciel źpiewu bawił czas dłuższy 
za »ranicą, głównie w Medjołanie, zamierza obe
cni! podczas swego pobytu we Lwowie udzielać 

naukę
śpiewu solowego

tak amatorom, jako też osobom, które chcą się 
kształcić na źpiewaków scenicznych. Mieszka przy 
nlioy Trybunalskiej nr. 1. (dawniej Dekasterjalnej) 

na I. piętrze.

Uważamy za nasz obowiązo*, podać rzecz po
żyteczną bliższemu omówieniu a to w tym celu, 
ażeby korzyści tejże publiczności unaocznić.

Poświęcamy tych kilka wierszy wyrobowi, nźy- 
wanemn oddawna przez gospodarzy w krajn i za
granicą z najlepsz n powodzeniem, to jest pro
szkowi korn« ibnrskiemn dla bydła. Od ozasn poja
wienia się tegoż t. j. od r. 1858 pozyskał sebie 
ten preparat wszechstronne uznanie: zaszczycono 
go modalem Towarzystwa ochrony zwierząt we 
Wieduin r. 1857, w Paryżu r. 1358, w Mnichowie 
r. 1858, H&mbnrgn 1864 1 w Londynie r. 1862; 
również używany bywa ten proszek stajniach 
królowej Anglii l króla Pras, o ozem posiadamy od 
dotyczący oh urzędów stajennych potwierdzenia.

Do tyeh niezawodnie kompetentnych i nieza
chwianych orzeozeń przyłącza się wiele innyoh pism, 
któ; o rezultatach osiągniętych zapomeeą proszku 
kornenbnrskiego dla bydła nader pochlebnie się 
wyrażają.

Tatowy n ij ' iny >j ra ze skutkiem na gru
czoły, przeciw zołzom, tłabości w krtani, robaka 
u k o n i ;  — przed'r chorobliwemu wydzielania u, 
mleka, podoju krwistego, motydcy i wzdęcia u b y- 
d ł a  r o g a t e g o ;  — dla nsnnięcia eheroby wą- 
trobianej, przeciw zgńiliźnie i zwichniętemu dzia
łaniu spodnich części n o w i e c ;  w końcu używany 
bywa jako środek prezerwatywny przeciw rozli
cznym zarazom n bydła, ponieważ w małych zada
wany ilościach, tygodniowo 2 do 3 razy wzmacnia 
organa trawienia, ochraniając zarazem od zaraźli
wych wpływów.

Składy proszkn torneuburgskiego dla bydła 
podaje dzisiejsze ogłoszenie.

P-

K S .  r *  a j  p r  z e d  n i  e j  s z e  k u r a e y j  n e  “I g J I

i m o g r o a s t  l o s  I w w w ł t l e
otrzymuje, codziennie świeże i rozsyła najstaranniej w oryginalnych koszykach 6 do 
7 kilogramów, zaś w mniejszych ilościach wpndełkach, również i różne świeże owoce deserowe
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